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Na Dalekim Wschodzie

Wojna potrwa długo
Przygotowania Chin do walki z inwazję japońska

jowi, będącemu ofiarą napaści."D onoszą z T ak im g-P ao , że w oj­
ska  japońsk ie z P ao -T ing  budują 
bazę C zang-T sin -T ien  i grom adzą 
liczne oddziały. Milicje chińskie 
pr?ejawiaj<ą ożyw ioną działalność, 
w erb u jąc  now ych członków . Licz­
ba  ochotników  w stępujących  do 
milicji jest duża. Całe Chiny, d o ­
nosi agencja Central News, ocze 
kują ze spokojem decyzji Nankinu, 
gdzie marszałek Czang-Kai-Czek 
prowadzi rozm owy z głównymi 
szefami prowincji, ustalając plan 
działania.

W  przem ów ieniu tran sm ito w a­
nym przez radio, przew odniczący 
rad y  politycznej prow incyj Hopei 
i C zahar W ang-C zing-W ei o- 
św iadczył m. in .: „Będziemy mu­
sieli prowadzić dalszą  walkę. O ile 
państw o  silne m oże podjąć kam ­
panię ofensyw ną w  nadziei na 
szybkie zw ycięstw o, Chiny, jako 
k ra j slaby, m uszą szukać ocalenia 
w  wojnie na wycofanie. Chiny 
m uszą zdać sobie spraw ę, że w a l­
ka toczyć się będzie, aż do wyczer 
pania ich przeciwników. M ożna 
nrzew idyw ać interw encję trzec ie ­
go m ocarstw a dopiero w tedy, gdy 
po nieuchronnych niepowodzeniach 
w ojennych Chiny zdołają wreszcie 
wyczerpać Japonię pod względem  
finansowym i wojskowym".

Przem ów ienie sw e W ang-C zing- 
W ei zakończył jak następuje:

„Chiny muszą liczyć tylko na s ie ­
bie w  (ej wojnie defensywnej. In 
ne mocarstwa nawet zaprzyjaźnio­
ne, nawet pełne troski o obronę 
sprawiedliwości, zawahają się 
przed wmieszaniem się do gry je­
dynie celem niesiema poniocy kra-

Chiński garnizon w Sw atau , od­
rzuciw szy japońskie żądanie ew a­
kuow ania m iejscow ości, p rzy g o to ­
w uje się do obrony przeciw ko ja ­
pońskim próbom lądow ania.

Japonia nie traci czasu
Wojska japońskie okupuję już prawie całe Chiny Północne

WALKI POD PEKINEM.
D onoszą z Pekinu, że w odle­

głości 50 ldm. na południe od 
T ien-T sinu  w okolicach M a-C hang 
toczyły się w alki. Również i na 
północ od Pekinu doszło do sil­
nych s ta rć  o posiadan ie  w zgórza 
Nan-Kou. Kom itet porządkow y 
w Pekinie został rozszerzony

Zmiany w Rumunii

Zaraniści obejma władze
Nowy Rzęd uiworzę zwolennicy orientacji francuskiej i M. Ententy

Jak donosi „Currentul" jest już 
rzeczą postanowioną, że po po­
w rocie króla Karola z zagranicy  
Rząd Tatarescu poda się do dymi­
sji, która z całą pew nością będzie 
przyjęta.

Jak się dowiaduje korespondent 
„Kuriera W arszawskiego", król 
Karol przed wyjazdem  sw ym  do 
Londynu i Paryża w ezw ał do sie­
bie premiera Tatarescu i wyraził 
mu oraz członkom gabinetu gorą­
ce podziękow anie za ow ocną pra­
cę dla dobra Rumunii. Król nie 
taił sw ego  żalu, że musi się roz­
stać z obecnym rządem liberałów, 
ale sytuacja wewnętrzno - polity­

czna ukształtowała się w  ten spo­
sób, że dla dobra .państw a ster 
rządów musi przejść w ręce demo

Na froncie hiszpańskim
K om unikat m inisterium  obrony 

narodow ej donosi: W  dniu w czo ­
ra jszym  arty leria  rządow a ostrze , 
liw.ała skutecznie odcinek G rado. 
N a odcinku Rem ero de B ricias sp o ­
w odow ał ogień artylerii rządow ej 
rów nież w ielkie spustoszenie. Na 
froncie w schodnim  pow stańcy  za ­
atakow ali bezskutecznie pozycje 
n a  odcinku Salcedillo. P ostępy  
w o jsk  rządow ych są sta le . W  
o sta tn ich  dnia zajęły  one m iejsco­
w o ść  Rudilla. N a froncie Teruelu  
n a  odcinku B ezas oddziały  rz ą d o ­
w e  um ocniły sw e pozycje od Cuer 
ta  Jus aż do w yniosłości P unta 
L azaro . S tra ty  w ojsk  p o w stań ­
czych w  osta tn ich  dniach są b a r­

dzo znaczne. Z innych frontów  
niem a nic w ażnego  do doniesie­
nia.

PREMEIR RUMUNII TATARESCU.

kratycznej opozycji, to znaczy w  
ręce Zaranistów (partia chłopska), 
kierowanych przez Michalaka. Ro 
zw ój w  tym kierunku stał się zre­
sztą konieczny po ostatnich w ybo­
rach gminnych. W  wyborach tych 
partia zaranistów  razem z grupą 
Vaydy i posła Juniana, zyskaśa

prawie tyle g łosów  co będąca u 
steru partia liberałów. T o  też pa­
nuje ogólne przypuszczenie, że Mi 
chalak, Vayda i Junian utworzą 
rząd » przeprowadzą nowe w ybo­
ry do parlamentu, które, sądząc z 
ostatnich w yborów  gminnych, da­
dzą jm przeważającą w iększość. 
Przejście w ładzy do Zaranistów  
ma pierwszorzędne znaczenie dla 
rumuńskiej polityki zagranicznej. 
Zarówno Michalak jak Vayda * Ju- 
nain są bezwzględnym i zwolenni­
kami orientacji francuskiej i stoją 
wiernie przy Małej Entencie.

Zaciekawienie ogólne budzi spra 
wa obsadzenia teki ministra spraw  
zagranicznych w  nowym  Rządzie. 
Najprawdopodobniej tekę tę obej­
mie Mironescu, który już raz kie­
rował tym resortem w  gabinecie 
Zaranistów, ale w ycofał się nastę­
pnie z życia politycznego. Mirone­
scu cieszy się zupełnym zaufa­
niem króla, który uważa go  za 
św ietnego technika w  kwestiach  
dyplomatycznych.

przez pow ołanie przedstaw icieli 
w szystkich sfer ludności. Jako 
ci aro doradcze komitetu w ystępu ­
je  6-ciu Japończyków.

DOTYCHCZASOWE STRATY  
JAPONII I CHIN.

Japońskie ministerium wojny do 
nosi, że straty japońskie w  Chi­
nach północnych wynoszą dotych­
czas 364 zabitych, i  869 rannych. 
Straty chińskie w ynoszą natomiast 
2650 zabitych oraz 8200 wziętych  
do niewoli.

W ojska japońskie okupowały  
już tę prowincję Chin półn.

SYTUACJA W  CHINACH ŚROD­
KOWYCH.

W obec rozszerzających  się co­
raz bardziej w iadom ości o bli­
skim  w ybuchu w ojny chińsko-ja- 
pońskiej i m ożliw ości natychm ia- 
stow ego  bom bardow ania  S zang­

haju  około 60.000 Chińczyków  
w raz z całym  sw ym  m ajątkiem  u- 
cieklo z dzielnic chińskich i pó ł­
nocno - zachodnich części strefy 
m iędzynarodow ej m iasta  do cen ­
trum  szanghajskich  koncesji euro­
pejskich. Z N ankinu przybyło do 
m iasta  w iele tysięcy uciekinierów  
w  obaw ie p rzed  raidam i sam olo­
tów  japońskich na stolicę Rządu 
centralnego. Jednocześnie zaś z 
S zanghaju  bardzo  wielu m ieszkań 
ców tego  m iasta  ucieka w  kierun 
ku N ankinu, sądząc, iż tam  będą 
bezpieczniejsi. F a la  uciekinierów  
w  jedną i d rugą  stronę była tak  
duża w  osta tn ich  dniach, że ruch 
kolejow y n a  trasie  S zanghaj —  
N ankin m usiał być znacznie p o ­
w iększony. Z m iast położonych 
nad rzeką Y ang-T se o raz ze 
w schodniego w ybrzeża ciągną ka 
raw  any ucieknierów  do dzielnic 
centralnych kraju .

23 tragiczna rocznica
Pierws<a ofiara światowej rzezi

W czora j o godz. 9-ej w śród 
salw  arm atnich  i  ryk u  syren  fa­
brycznych , ro zp o c zę ły  się u) B el­
g ii u roczystości 23-ej, trag iczn ej 
roczn icy w kroczen ia  w ojsk  n ie­
m ieckich  do  B elg ii. D zienn ik i

p rzyp o m in a ją  p r zy  te j  sposobno­
ści że  4-go s ierpn ia  1914 r. o godz. 
10-ej padł, ja k o  p ierw sza  ofiara  
w ojn y , kaw alerzysta  Fonck z  2-go 
pu łku  lansjerów  w  czasie u tarcz­
k i z  N iem cam i p o d  T h im ister.

Jeszcze daleko do porozumienia
Co mńwij we Francji o rozmowach angielsko-włoskich
„Le T em ps" po kilkudniowych 

w yczekiw aniach pośw ięcił artykuł 
w stępny rozmowom angielsko- 
włoskim . D ziennik konsta tu je , iż 
w szystkie dotychczasow e in fo r­
m acje o podstaw ach  porozum ie­
nia w fosko - angielskiego, ja k  np.

Watykan uznał gen. Franco
aie narazie nieoficjalnie

W iadom ość jednej z agencyj 
am erykańskich, iż sto lica aposto l­
sk a  urzędow o uznała Rząd gen. 
F ranco, nie zosta ła  potw ierdzona 
przez m iarodajne koła w atykań ­
skie. S fery kościelne w yjaśn ia ją , 
że W atykan  już od daw na o trzy­
m yw ał nieoficjalne stosunki z gen. 
F ranco, k tóry  w ysyłał do W a ty ­
kanu sw ego m ęża zau fan ia  Chur- 
1'uca, podczas gdy  W atykan  po­
wierzył ana log iczną m isję rep re­
zen tacy jną w  H iszpanii n a rodo ­

wej kardynałow i G om a-y-Thom as 
arcybiskupow i Toledo. O sta tn ia 
w izyta złożona generałow i F ran ­
co przez m onsignore A ntoniutti e- 
go m iała na celu załatw ienie róż­
nych sp raw  kościelnych, zw iąza­
nych z przyw róceniem  kultu reli­
g ijnego na terenach zdobytych 
przez faszystów . W  wizycie tej 
nie należy dopatryw ać się u stan o ­
w ienia nowego urzędowego p rzed­
staw iciela  stolicy apostolskiej 
przy  rządzie  generała  F ranco.

o w ycofaniu się W łoch z Balea- 
rów  i M arokka hiszpańskiego w  
zam ian za  gw arancje  angielskie 
dla bezpieczeństw a W łoch na Mo-

PREMIER ANGLII CHAMBER- 
LAINE, KTÓRY ZAINICJOWAŁ 

ROZMOWĘ Z MUSSOLINIM.

rzu śródziem nym , czy też o u zn a ­
niu A bisynii, ja k  niemniej in fo r­
m acje na tem at konferencji czte­
rech m ocarstw  w październiku, 
sq  bardzo przedw czesne . Jak iko l­
w iek nowy uk ład  n a  M orzu ś ró d ­
ziemnym, pisze „T em ps", musi 
dokonać się p rzy  w spółudzia le  
Francji, a  z resztą  może być o tym 
m owa dopiero po zlikw idow aniu  
ko n flik tu  h iszpańskiego . Z ała tw ie­
nie spraw y abisyńskiej nie należy  
w yłączn ie ty lko  od A nglii, lecz  
od L igi N arodów . Co p raw da, 
podkreśla  tu  w yraźn ie „ T e m p s ', 
m ożliwe jest, iż kw estia ta  zo s ta ­
nie za ła tw iona  w czasie n a jb liż ­
szego  posiedzenia  rady L ig i ' 
zgrom adzenia Ligi N arodów . Na 
koniec ośw iadczas „T em ps", o ile 
chodzi o zw ołanie n a  październ ik  
konferencji państw  locarneńskich, 
to należy zaznaczyć, iż dotych­
czas nie porzucono bynajm niej 
kocepcji zastąp ien ia  dawnegp  
paktu  lokarneńskiego now ym  u- 
kladem  bezp ieczeństw a  dla E uro­
py zachodniej.

Balon niemiecki wyładował
w obrąbie fortyfikacji linii Maginota

„L ib e r te "  donosi z M etzu, iż w k u rsu , zo rgan izow anego  p rzez
o b ręb ie  fo rty f ik a c ji lin ii M agino­
ta  w ylądow ał b a lo n  n iem ieck i. 
B a lo n  ten  zosta ł zasekwestrow a- 
ny  przez w ładze w ojskowe. Z a­
trzy m an i lo tn icy  ośw iadczyli, iż 
wvstartowra li z K o lo n ii d °  Is011*

„K oeln ische Z tg.“ i  że w ia tr  spę­
dził ich  n a  te ry to riu m  fra n cu ­
skie. L o tn icy  n iem ieccy  w  n a j­
b liższym  czasie m a ją  być o d sta ­
w ien i do g ran icy . -

Z a K a z a n e
zoromadzenie I w

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KO­
MITET ROBOTNICZY P- P- S.

I RADA ZAWODOWA M.
WARSZAWY

komunikują
że zgromadzenie publiczne, któ­

re miało odbyć się w niedzielę 
nadchodzącą w sali „Ateneum" 
pod hasłem:

„wojna grozi światu"
NIE BĘDZIE MOGŁO DOJŚĆ DO 

SKUTKU 
z powodu zakazu Komisariatu 
Rządu na m. st. Warszawę.

**
*

Zgrom adzenie miało być po­
św ięcone, ja k  stw ierdza  kom uni­
ka t W . O. K. R . P . P. S . i Rady  
Z aw odow ej m. W arszaw y, P O ­
Ł O Ż E N IU  M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W EM U . K om isaria tow i R ządu  
chodziło , ja k  się  zda je , o S P R A ­
W Ę  H IS Z P A N II. N iechże pp. u- 
rzędnicy K om isaria tu  R ządu  na 
m. st. W arszaw ę pozw olą  zw ró ­
cić sobie uw agę, że  nie należy

być nigdy... bardziej ka to lickim , 
niż sam  papież.

N ig d y  K om itet n iein terw encji 
nie w ym agał od żadnego  p a ń ­
stw a , by zakazyw a ło  u siebie... 
mówić o H iszpanii. Z grom adzen ia  
na ten tem at odbyw a ją  się  z  całą  
sw obodą i we Francji, i na w y ­
spach W ielkiej B rytan ii, i w k ra ­
jach Skandynaw ii, i w B elg ii, i w 
H olandii. Z grom adzen ia  N A  
R Z E C Z  G EN . F R A N C O  odbyw a­
ją  się w N iem czech  i w Ita lii, co 
je s t zresztą  całkiem  zrozum iałe. 
Trudno w ym agać od spo łeczeń­
stw a  polskiego , by ono jedno , je ­
dyne, ja k  św ia t szeroki i d ługi, 
uznało , że  spraw y H iszpanii... 
N IE  M A , bo jest... „niein terw en­
cja

S . K.
* **

Zakazane też zostały w  W ar­
szaw ie inne przewidziane zgroma 
dzenia z podobnymi tematami 
obrad. Afisze i ulotki uległy kon. 
fiskacie.
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W Wolborzu (pod P io trkow em )

I G I
środow y „Robotnik P iotrkow ­

ski" podat dokładne szczegóły o 
zachow aniu się p. przodow nika po 
licji państw ow ej w W olbrzu (s ta ­
rostw o piotrkow skie) Kolasińskie- 
go. To zachow anie się było czymś 
w ręcz niesłychanym.

W  W olborzu miał się odbyć w 
dn. 1 sierpnia wiec PPS. S taro­
stw o piotrkow skie udzieliło ZE­
ZWOLENIA NA PIŚMIE.

ó w  przodow nik Kolasiński o- 
św iadczył tow . Jaszczołdowi do­
słownie, że zezwolenie starostw a 
„NIE JEST DLA NIEGO W AŻNE"; 
tow . Jaszczcłda w ezw ał do uda­
nia się na posterunek policji.

W  tym samym czasie posterun­
kow y policji przerw ał mowę tow. 
N iewiadom skiego i w ezw ał go ró­
wnież do udania się na posteru­
nek. W  toku prow adzenia tow. 
Niewiadomskiego 
PRZEZ DWUCH POLICJANTÓW 
napadła  na  niego bojów ka „naro­
dow a" (na czele sta ł niejaki Dzia- 
czyk z Bogusławie) i b iła  „aresz­
tow anego". POLIC jANCI ZACHO 
WYWALI SIĘ BIERNIE. U drzwi

ON RANNY NOźEM... przed 
drzwiami posterunku policji pań- 
twowej.

Tow . Niewiadomski w padł do 
lokalu posterunku. Tam  zaczął go 
bić krzesłem... PRZODOWNIK 
KOLASIŃSKI. Używał przy tym 
wszelkich formuł, zaczerpniętych 
z pracy „narodow ej" („Ty, komu­
nisto, do NARODOWEGO W olbo­
rza przyjechałeś!")....

I... to  wszystko.
NIE ARESZTOWANO ani tow. 

Niewiadomskiego, anj tow . Jasz- 
czołda. Innymi słowy — nie po­
pełnili oni w ogóle żadnego wykro 
czenia.

*#*
Tyle — nasz „Robotnik Pio­

trkowski" ze środy.
W ładze Min. Spraw W ew nę­

trznych zajmą się niewątpliwie 
tym zdarzeniem — powtarzamy 
raz jeszcze — w ręcz niesłycha­
nym. Tu nie chodzi o żadną 
„politykę". Chodzi o  najbar­
dziej elem entarne podstawy ja­
kiejkolwiek praworządności 

Jeżeli ten p. Kolasiński był

czowej i formalnej. Społeczeń­
stwo mu sobie wyprosić najka- 
tegoryczniej... „stróżów bezpie­
czeństwa" tego rodzaju.

Kolasiński był dotąd w do­
datku aż... komendantem policji 
państwowej w owym Wolborzu 
Podwładni pasowali do komen­
danta.

posterunku ta  sam a banda napa- p ijany , —  nie  zm nie jsza  to  w ca- 
dła i na tow . jaszczcłda. ZOSTAŁ 4 Te jego o d p o w ied z ia ln o śc i i rze- 
J W  11   u '■■'in —  .....  1 1 ■ i n i n i i m w i i i i

Wądrufący ■■■ las
N ie z w y k łe  z jaw isk o  geo lo g iczn e  n a  Tyrolu

W jed n ej z dolin T yrolu  zaob­
serwowano niezw ykłe zjawisko 
posuw ania się naprzód  lasu, wy­
w ołane przez geologiczne obsu­
wanie się te renu . Zjawisko to gro 
zi zniszczeniem  kościoła w gminie 
K alten b ru n n  słynnego m iejsca

pielgrzym ek całego Tyrolu. Po 
ziom te renu  obniżył się o pó łtora  
m etra. Z w nętrza góry dochodzą 
odgłosy głuchych grzmotów. Za 
chodzi obawa, że strum ień  odwró 
ci swój bieg i zaleje miejscowość 
B rutz.

Host, który potoczy
Rumunię i Bułgarię z Polskę Grecję

Poczytny dziennik  rum uńsk i 
„C urentu l“ zam ieścił w jednym  z 
ostatn ich  num erów  obszerne spra 
w ozdanic z p rasy  zagranicznej na 
tem at doniosłości budow y m ostu 
na  D unaju , m iędzy R um unią a 
B ułgarią . Ze swej strony „Curen- 
tu l"  podkreśla rów nież znaczenie 
m ostu i tw ierdzi, że spraw a ta in ­
teresu je  zarówno R um unię, jak  
B ułgarię oraz Polskę i Grecję.

Most na D unaju  m iędzy R u­

m unią i  B ułgarią posiada poza 
znaczeniem  gospodarczym  rów­
nież doniosłe znaczenie politycz­
ne. „Oś W arszawa — B ukareszt 
k tó re j trw ałość została skonstato 
wana w rozm owach w obu sprzy 
m ierzonych stolicach — pisze 
dziennik—przedłużyłaby się dzię 
k i wpływom, jak ie  m iałby sojusz 
polsko - rum uński poza D unaj, aż 
do B ułgarii, a naw et do G recji".

Przegląd prasy
ZNOWU MASONI. 1 Ale oto wczoraj tenże dziennik,

leżeli się nie mylimy, to endecy przytacza głos p u Alberta Latoni- 
- rnirn w  okresie letnim sz c z e J n e a , wybitnego historyka m aso.

nerii francuskiej i członka Rady 
Najwyższej obrządku szkockiego,

co roku w  okresie letnim szcze 
gólnie dużo i często pisują o m a­
sonach. Jest to ich ulubiony te ­
mat kanikulam y.

I teraz „W arszaw ski Dziennik 
Narodowy" z lubością zanurza się 
w falach m asoństwa. Onegdaj ra- 
czył przyznać, że do lóż m asoń­
skich należą różni ludzie, że jed­
nak i najlepsi z nich są tylko na­
rzędziem w  ręku kierowników.

O G Ł O S Z E N I E
„Potrzebni so nawijacze do przezwajania silników 

rakcyjnych.
Musza to być f a c h o w c y ,  którzy pracowali w wy­

twórniach silników lub przedsiębiorstwach komuni- 
cacyjnych tramwajowych. Tylko pierwszorzędne siły 
bedą brane pod uwagę.

Zgłaszać sie do Dyrekcji Tramwajów i Autobusów 
m. st. W arszawy, ul. Młynarska 2“ .

III
W  Antwerpii zakończona zosta­

ła  III Olimpiada Robotnicza, któ­
ra  zgrom adziła na starcie około 
21.000 zawodników z kilkunastu 
państw . O tej Olimpiadzie napi­
szemy obszernie w  „Sztafecie Ro­
botniczej". Narazie podajemy w a­
żniejsze wyniki finałów. Na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje fakt 
pobicia 4-ch rekordów św iato­
wych przez zawodników sowiec­
kich. Na 100 mtr. stylem klasycz­
nym Bortszenko uzyskał czas 
1:07.9 sek. Pozostałe trzy rekor­
dy padły w podnoszeni uciężarów.
ZSSR ZW YCIĘŻA W PIŁC E NOŻNEJ 

W tu rn ie ju  p iłkarsk im  pierw sze m iej­
sce zajęła R osja Sowiecka b ijąc  w fina­
le Norwegię 2:0.

M ISTRZOW IE BOKSU 
M istrzam i o lim pijskim i zostali: 
w  wadze m uszej: 1) T em urian  (Z. S. 

R. R .) ;
w. kogucia: 1) Neckes (D an ia ); 
w. p iórkow a: 1) Lundersen  (N orw .); 
w. lekka: 1) Ogurcnkow (Z S R R ); 
w. pó łśredn ia : 1) G ebiet (B elg ); 
w. średn ia: I )  H elin  (F in l.) ; 
w. półciężka: 1) M ichelow (Z SR R ); 
w. ciężka: 1) Koro) o w (ZSR R ).

ZWYCIĘZCY W TENISIE
W grze pojedynczej panów zwycię­

żył H iszpan Massip.
W grze podw ójnej panów — para 

hiszpańska Massip —- Bartoli.
W grze podw ójnej pań — para an­

gielska Holm an — Noyes.

[M znoi na oiflzym is it ip

H ISZPA N IA  NAJLEPSZA 
W KOSZYKÓWCE 

W koszykówce pierw sze m iejsca w 
klasyfikacji zajęła H iszpania przed 
Francją  i Belgią.

ZW YCIĘZCY LEK KOA TLETYK I 
W finałach  zwyciężyli: 100 m. — Sa- 

volainen (F in l.) 10.9 sek.; 200 m. —-  
L julko (ZSRR) 22,9 sek.; 1500 m. — 
Salmi (F inl.) 4:10,2 m in .; 800 m. — 
R obigon (Fr.) 2.00,3; 400 m. p ło tk i — 
B ernardgru tte r (Szwajcaria) 57,7 sek.; 
wdał — L ehtonen (F inl.) 712 cmt.; 
tyczka — O zolin (ZSRR) 420 cmt.; 
tró jskok — T oum i (F inl.) 14,22 m tr. 
(w przedbojach Lehtonen Fin skoczył 
14,64), dysk — Ljachow (ZSRR) 44,30 
m tr.; -u la  — Ello ,'Finl.) 14,68; 4X 100 
m. — Norwegia 44,8 sek.; 4X 400  m. — 
Norwegia 3:33 m in .; pięciobój K lette 
(Norw .) 2943 pkt., wz vyż kob. — K*r- 
kowiez (ZSRR) 150 cmt., 4 ^ 1 0 0  m. 
kob. — Francja 56,2 sek., kula Zwykja 
(ZSRR) 11,15.

W YNIKI PŁYW AKÓW  
100 m. dowolnym — A erst (Belgia) 

1:05,8 m in., 400 m. dowolnym  — Sari- 
nen (F in .) 5:31,2 m in., 100 m. wznak — 
M artinez (H iszp.) 1:17,6, 100 m. kla­
sycznym — L undberg (Norw .) 1.20, 
400 m. klasycznym — Leskinen (Finl.) 
6:21,1 m in., 200 m. grzbietowym—M ar­
tinez (H iszp.) 2:51,8 mi-:,, 1500 m. — 
Saarin (F in .) 23:11,1 m in., 100 m. klas. 
kob. — Dalm  (Norw .) 1:31,9 m in., 200 
m. st. dow. kob. — Leskinen (Fin.) 
3.00,5, 100 m. wznak kob. — Gonzales 
(H iszp.) 1,30,8, 3 X l ° °  *1- zmiennym 
kob . —• Norwegia 4.27,1, 4X 100  k la­
sycznym kob. — H olandia 6.48,2.

N ajlepszym i zespołam i pływackim i 
były 'in land ia  i H iszpania wśród męż­
czyzn i H olandia i H iszpania wśród ko­
biet.

Tragiczne zaginięcie letn iczki 
A m elii E a rh a r t usiłow ano ostat­
nio wykorzystać do przeprow a­
dzenia szantażu. M ianowicie ro ­
bo tn ik  W ilber R o th a r k tóry  był 
obecny przy ostatn im  starcie lot- 
niczki podniósł i schował na pa­
m iątkę upuszczony przypadkow o 
przez E a rh a r t szal. Z chwilą za­
ginięcia lo tn iczki, W ilber R o th ar 
twrócił się listow nie do inęża je j

P u ttm ana, zaw iadam iając go iż 
E arh a rt została uratow ana i prze­
bywa na jednej z raf koralowych. 
Jako dowód praw dy załączył 
R o th ar szal lotniczki, żądając 
równocześnie za wskazanie m ie j­
sca je j pobytu sumę 2 m il. dola­
rów. Na żądanie tnęża lotniczki 
aresztowano R o thara , który przy­
znał się do oszustwa.

Trafnie przepowiedział śmierć
wobec i e j o  domaga sie... specjalnej g r . t j f  katji

i!
A nglia  n u j u ż  123 e s k a d r  b o jo w y c h

Rozbudowa brytyjskiego lotni, 
ctwa wojskowego przewidziana 
programem z r. 1935 dobiega koń 
ea. W edług statystyki oficjalnej, 
lotnictwo wojskowe posiada obe­
cnie 123 eskadr, czyli o 117 pro­
cent więcej niż w r. 1935. Ogólna 
ilość sam olotów bojowych w yno­
si 1542, czyli tylko o 200 mniej niż 
przewidywał plan. Od kwietnia 
1935 r. zaangażow ano 3500 p ilo ­
tów. Główny nacisk położyć jed­

nak należy na wysoką w artość bo 
jową nowych samolotów bry ty j­
skich. Mimo pewnych zarzutów, 
które staw iano nowemu typowi sa 
tnolotów, okazało się, iż mogą one 
skutecznie rywalizować z najlep ­
szymi produktami światowego lo. 
tnictwa. Nowy brytyjski samolot 
bojowy osiąga szybkość przekra. 
czającą znacznie 500 kim. na go. 
dzinę.

a w ięc jednego z kierowników ma 
sonerii francuskiej. I ten oto kie­
rownik ogłosił obszerny list o tw ar 
ty do papieża, proponujący zaw ar 
cie „pokoju bożego" między wol- 
nomularstwem a Kościołem kato­
lickim, celem wspólnej walki z bar 
barzyństwem , zagrażającym  św ia­
tu ze strony bolszewizmu i n acjo ­
nalizmu.

Apelowi temu można tylko przy 
klasnąć I organ endecki, gdyby 
był szczerze katolicki, jak  to o so ­
bie zawsze głosi, również powi- 
nienby poprzeć akcję, zm ierzającą 
do pojednania Kościoła z wolno­
m ularstwem w imię walki z b a r­
barzyństwem , zalewającym św iat 

Ale „Dziennik" jest organem  
nacjonalizmu polskiego. Odrzuca
tedy oferty p. Latoine'a i woli na 
dal być siewcą — barbarzyństa.

POZNALI SIĘ NA ENDEKACH.
Na pieniactwie endeków, odsą­

dzających od czci i w iary w szyst­
kich nie-endeków poznali się już
najbliżsi sąsiedzi endeków, jak 
chadecy z „Polonii", a naw et u- 
m iarkowanic 'endecki „Kurier W ar 
szawski".

„Polonia" z wielką słusznością 
pisze:

„Widać, że w Stronnictwie Na­
rodowym panuje wielki chaos my' 
śli i pojęć. Autorzy artykułów w 
głównym ich organie przejęci są 
trucizną hitleryzmu, sekundują mu 
na całej linii, ale to nie przeszka. 
dza im podkreślać swego katolicyz 
mu, gdy tego wymagją taktyczne 
względy polityczne.

Trudno się potem dziwić, że ten 
sam organ obronę godności, wol­
ności i praw człowieka nazywa wy 
sługiwanie się żydokomunie i ma­
sonerii, że demokracja w  jego po­
jęciu jest owocem myśli masoń. 
skiej i ma swą siedzibę w lożach 
masońskich, które są narzędziem 
Żydów. Kto tak rozumuje, mówi 
też z lekceważeniem o tych, którzy 
powołują się na encykliki papie, 
skie, broniąc godności i praw czło, 
wieka przed zachłannością hitle 
newskich pojęć narodu i państwa 
Stronnictwo Narodowe szerzy 
ten sposób zamęt duchowy i mo­
ralny w społeczeństwie, a pośre­
dnio jest ostoją reżimu sanacyjne­
go w Polsce, który rzekomo zwal. 
cza".
„Kurier W arszaw ski" p rzedru­

kował wywody „Polonii" i zaopa­
trzył je tytułem „po linii h itlerow ­
skiej".

„W arszaw ski Dziennik N arodo­
wy" wypiera się, jakoby pisywał 
to, c0 zarzuca mu „Polonia", choć 
każdy czytelnik prasy może za ­
świadczyć, że „Polonia" ma tym 
razem stuprocentow ą rację.

W  braku argum entów  „Dzień- 
nik“ usiłuje uśmiercić „Polonię" za 
rzutem, że idzie po „linii m asoń­
skiej".

Niedawno endecy starzy i m ło­
dzi obrzucali się wzaj'emnie „ży-

do - kom uną", obecnie masoni są 
,w ruchu".

ELEMENTARZ POLITYCZNY 
DLA O. Z. N.

W  „Dzienniku Porannym " poja­
wił się artykuł p- Jana  C ram oc- 
ciego, poświęcony deklaracji pułk. 
Koca w organie młodzieży O. Z.
N-owej „M łoda Polska".

Autor zajm uje się głównie słów 
kiom o „fołksfroncie", użytym 
)rrez pułk. Koca, jako przeciw sta­
wienie do sił „tw órczych n a ro d o ­
wo - państw ow ych".

Autor w skazuje na endeckie p o ­
chodzenie tego now otw oru, na je- 
g  oznaczenie w  ujęciu endeckim, 
ako na w szystkie organizacje i 

wszystkich Polaków, którzy „nie 
chcą m aszerow ać pod sz tandara­
mi endeckimi” ; stw ierdza, że 
„frontu ludow ego" w znaczeniu 
zachodnio - europejskim w  Potece 
nie ma i nie będzie, ponieważ 
wszystkie organizacje dem okraty­
czne odm aw iają w spółpracy z ko 
munistami.

Autor zapow iada dalszy ciąg 
abecadła politycznego dla O.Z.N.

ANGLIA — WŁOCHY.
Kitka pism, jak  „Czas",, „Eks- 

press Poranny", „W ieczorny Ku- 
rier K rakowski" om aw iają wym ia 
nę poglądów  między Anglią i W ło 
chami.

Tylko „Kurier K rakowski" nie 
bierze zbyt serio tego flirtu, tra k ­
tując go jako bluff M ussoliniego, 
który nie m ogąc pochw alić się 
zwycięstwem na procie w  H iszpa­
nii, pragnie odegrać się na  pohJ 
dyplomacji.

Od siebie dodamy, te  jednoczę- 
śnie z tym flirtem Mussolini pro­
wadzi na Bliskim W schodzie 
w śród Arabów walkę podjazdow ą 
przeciw Anglii, m. in. przeciw 
m andatowi angielskiemu na P ale . 
stynę.

10-LECIE ZAGINIĘCIA GEN.
ZAGÓRSKIEGO.

„Polonia" przypomina w  arty ­
kule wstępnym, że 6 -go b. m. mi­
ja 10 la t od „zaginięcia" gen. Za- 
górskiego:

„Dziś po dziesięciu latach, si«  
wiemy więcej niż przed ośmiu lub 
dziewięciu. Obóz sanacyjny nigdy 
nie dążył do całkowitego wyjaśni* 
nia tajemnicy. Ale historia nas 
poucza, że wykrywa się tajemnice 
nawet po kilkudziesięciu latach. 
Sprawa powinna być nadal bada­
na. Przedawnienia tu nie ma i być 
nie może. Cała tajemnica, wyjdzie 
kiedyś na jaw, a winowajcy, wie­
rzymy w to mocno, poniosą zasłu- 
żoną karę".

B.

W YKW INTNA BIELIZNA
W arszawa, u l. W ierzbowa 11 

(PI. T ea tra lny )

Międzynarodowa pożyczka
dla Chin

Z Budapesztu donoszą, że zatnie, 
szkały tam astrolog i grafolog, 
tan Endrei, wniósł do sądu skargę 
przeciwko sukcesorom Rockefellera, 
żądając odszkodowania w wysokości 
1.000 d°larów. Pisze on w swym po. 
wództwie, że w r. 1932 — a więc pięć 
lat temu — potawił horoskop zmar­
łemu krezusowi, który wtedy ciężko 
zaniemógł i przeczuwał rychłą śmierć. 
Wówczas to Endrei przepowiedział 
Rockefellerowi, że może być zupeł.

maju 1937, roku. Jak wiadom0, mi. 
liarder rzeczywiście zmarł w tym 
czasie. Teraz astrolog żąda specjał, 
r.ej gratyfikacji za trafność horosk0 
pu, twierdząc, że spełnił swe zadanie 
łe z  zarzutu, za co obiecano mu swe­
go czasu gratyfikację. Ponieważ do­
tąd nikt z rodziny nie poczuwał się 
do spełnienia swego obowiązku, obu­
rzony astrolog podał wszystkich spad 
kobierców magnata do sądu. Cieką- 
we, jaki zapadnie w tej niecodzien.

Rocznica przywrócenia monarchii
w Grecśi

nie spokojny, gdyż umrze d°oiero wnej sprawie wyrok.

Dziś mglisto i chmurno
Dziś rano miejscami mglisto, 

chmurno, w ciągu dnia dość pogo­
dnie i ciepło o przejściowym wzro­
ście zachmurzenia przez chmury kłę­
bi aste o podstawie od 600 do 1000 
n:„ na południowym wschodzie kraju 
miejscami deszcz, Słabe wiatry

zmienne. Widzialność w godzinach 
rannych słaba (z powodu mgieł), po­
tem  polepszająca się. W iatry górne 
z kierunków zmiennych z szybkością 
około 20 km/godz. Skłonność do 
burz.

Wkłady osziządnościowe P. K. 0. 
w lipcu 1937 r .

W miesiącu lipcu wkłady oszczę­
dnościowe, jak  również Fczba oszczę. 
dzających, wykazują dalszy znaczny 
wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 
10.935.976 zł., osiągając na dzień 31 
lipca 1937 r. sumę zł. 726.563.927.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów

oszczędnościowych zwiększyła się w 
tym czasie i liczba o.'?.:zędzających 
w PKO. W ciągu lipca b. r. P. K. O. 
wydała 56.220 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając na 
dzień 31.VII 1937 r. ogólną ilość 
2.596.120 czynnych książeczek.

m

PREMIER GRECJI METAXAS.

W  dniu wczorajszym  obcho­
dzona byia w  Grecji niezwykle u- 
roczyścic pierw sza rocznica zm ia­
ny ustroju politycznego. W stoli­
cy odbyły się m anifestacje na sta 
dłonie w obecności prem iera Me- 
taxasa  i członków Rządu, przy u- 
dziale licznych grup włościan,

przybyłych ze wszystkich prowin- 
cyj kraju. Podobne manifestacje 
odbyły się we wszystkich n a jb a r­
dziej naw et oddalonych miejsco­
wościach Grecji.

Pokwitowanie
Na obozy Czerwonych Harcerzy.

Z. K. —- Klembów zł. 5.

A gencja R eutera  dow iaduje się, 
żc w czasie wizyty w Londynie 
chińskiego m inistra  finansów  dr. 
K unga zostały ustalone zasady 
sm isji pożyczki dla Chin w wy­
sokości 20 m iln. funtów  szterlin- 
gów. Pożyczka ta  zagwarantowa­
na byłaby  w pływ am i z ceł. Sądzą 
tu , że pozyczka będzie wyłożona 
do publicznej subskrypcji, a za­
interesow ane w n ie j są, oprócz

Anglii, rów nież A m eryka, F ran ­
cja i Belgia. A gencja R eu tera  do­
nosi dalej, że praw dopodobnie  ca 
la  suma pożyczki zdeponow ana 
będzie w Londynie, a R ząd ch iń ­
ski będzie dysponow ał n ią  w m ia­
rę  potrzeby. Pożyczka częściowo 
ma być użyta na  konw ersję daw ­
nej w ew nętrznej pożyczki ch iń ­
skiej.

Zerwanie stosunków handlowych
pomiędzy Chinami i Japonia

Stosunki handlowe pomiędzy 
Japonią i Chinami w obecnej 
chwili są niemal całkowicie ze­
rwane, jak donosi agencja Domei,

45 policjantów rannych
podczas zajść w Racławicach

Zestal doręczony ak t oskarżenia 
60 osobom, pociągniętym do od­
powiedzialności sądow ej za to, że 
w dniu 18.4 b. r. w  R acław icach. 
Janow iczkach wzięły udział w  zbie 
gowisku, wspólnymi siłami dopusz 
czając się przem ocy względem  po 
licji państw ow ej przez strzelanie,

rzucanie kamieniami, bicie kołka 
mi od czego zraniono 45 policjan­
tów , z których sześciu odniosło 
pow ażne r a ny.

Oskarżeni odpow iadać będą 
przed Sądem  Okręgowym  w  Kiel­
cach z art. 163 K. K. św iadków  
w ezw ano 79.

we wszystkich prowincjach Chin 
ogrom na w iększość zaw artych 
tranzakcyj z Japonią została anu­
lowana. Japońscy kupcy rezydu­
jący w Chinach środkowych, rw i 
jają swe przedsiębiorstw a i wyjeż 
dżają z Chin. Japońskie fabryki 
włókiennicze w Szanghaju |  T ien- 
Tsinie zostały unireuchomion'e. 
Eksporterzy japońscy poszukują 
nowych rynków zbytu, s ta ra jąc  *ię 
opanow ać rynki południowego Pa 
cyfiku.

Czytajcie prase 
socjalistyczną



Polityka p. prezesa B. G. K.
Prezes Banku Gospodarstwa 

iCrajowego p. gen. Roman Gó­
recki jest zarazem prezesem 
polskich organizacyj komba­
tanckich- W tym charakterze 
uprawia od szeregu lat polity- 
kę zagramczną, równoległą na 
g d d o  pohtyk, p. m iŁ Jó „ , t

Ostatnio p gen. Górecki ba-
W  £ £ * * * * •  w i
(wedłutf^!lf(p'Vairy z niezwykłą
orajów Trai1 oby'
d e c z n ^ ’’:.. ^ 61 Rzeszy) ser

wie wygląda tam ta hitle- ży nigdy pozwalać, by uczucia 
rowska „obrona pokoju ! I ma- „ponosiły" nas zbyt daleko ni- 
my bronić pospołu „wielkich by ogier, który zerw ał wedzi- 
wartości duchowych i kultural- dła. Bo są w Polsce ludzie fa 
nvch“. Czvżbv o. den. Góreolri iocł

raw-w.,13 ^  . ^en- Górecki 
Turin.- ,S1̂  i wygłosił przemó- 

’ którego punkty głów- 
Indzie, którzy nie u- 

. fitismy rozczuleniu — musimy 
jednak zakwestionować.

P. R. Górecki powiedział:
„Wszyscy w  Polsce wiemy, że 

tła byłaby polityka zagraniczna, o

nych“. Czyżby p. gen. Górecki 
sobie życzył, byśmy spalali na 
stosach polskich miast polskie 
tłómaczenia poezyj Heinego? 
Nie przypuszczam...

* * *
Temperament i rozczulenie 

„poniosły" (mówiąc „po kreso­
wemu") p, Romana Góreckie­
go, prezesa B. G- K. Nie nale-

R e f l e R s j e

jest ich niemało), patrzący o 
wiele mniej optymistycznie i-— 
śmiem twierdzić — o wiele rze- 
czowiej na stosunki polsko- 
niemieckie (raczej: polsko - hi­
tlerowskie), widzący i Gdańsk, 
i los Polaków po tamtej stro­
nie granicy i... perspektywy.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

twardej ziemi rzeczywistości, trze 
ba patnzeć przed siebie. U pod 
staw polityki polskiej nie ma żad 
nego założenia, któreby stało na 
przeszkodzie polsfeo - niemieckiej 
współpracy w obronie pokoju, w 
obronie wielkich wartości ducho­
wych i kulturalnych".
Poczem p. gen. Górecki ze­

stawił ze sobą postacie Józefa 
Piłsudskiego i Adolfa Hitlera. 
J o  był już taki ...gest uprzej­
mości. Hitler został uznany 
przez kierownika polskich kom­
batantów  za „wielkiego w o­
dza". Trudno. „Dyplomacja" o- 

. bo wiązuje.

N igdy nie byłem zwolennikiem  
całości polityki marszałka Piłsud-

. .  „ —  -------  „ skiego i niejednokrotnie też dawa-
Pierająca się tylko na wspomnie- łem wyraz sw ym  krytycznym  po- 
niaefa. Trzeba iść naprzód po | glądom na nią zarówno w Sejmie,

ja k  i poza nim  — na zgromadze­
niach i w prasie. Ale zawsze za ­
chwycałem się niektórymi jegp 
szczytnym i tezami, powiedzenia­
mi i głębokimi myślami.

Inaczej zwolennicy Piłsudskie­
go. Oni czczą pamięć swego Ko­
mendanta i świętością dla nich 
jest jego imię i postać, — ale rów­
nocześnie bardzo często zapomina  
ją  o najbardziej szczytnych my 
ślach, hasłach i rozkazach Pił­
sudskiego  — tak, ja k  gdyby nie 
one właśnie miały pozostać wiecz­
ną po nim spuścizną.

jednym i z  najpiękniejszych i naj­
bardziej wzruszających słów mar­
szałka Piłsudskiego  — były sło­
wa, wyrażone w pierwszym  rozka­
zie z  dnia 6 sierpnia 1914 roku,— 
w którym, stwarzając armię po l­
ską, rzucił je j, jako przewodnią i 
wieczną myśl, zasadę:

„W szyscy jesteście równi w o . 
bec ofiar, jakie ponieść macie. 
W szyscy jesteście żołnierzami. 
Nie naznaczam szarż, każę tyl­
ko doświadczeńszym wśród 
W as pełnić funkcję dowódców. 
Szarże uzyskacie w  bitwach. Ka 
żdy z W as może zostać ofice­
rem, jak również każdy oficer 
może znów zejść do szeregow­
ców..."

Kto nie nadaje się na oficera 
dowódcę, niech wróci do szere­
gów  — bez gaży, bez tytułu, bez 
uprawnień i pretensyj — niech 
stanie z  powrotem w szeregu i

Z powrotem do szeregu

***
Otóż:
1) gdy była mowa o „wspom 

nieniach", p. gen. Górecki mia 
najwidoczniej na myśli i okres 
krzyżacki, i hołd pruski, i poli­
tykę Fryderyka Wielkiego, 
okupację niemiecką Kongre­
sówki.

Mamy zapomnieć? owszem; 
z przyjemnością; byle kwestia 
granic zachodnich Rzeczypo­
spolite) i kwestia Gdańska 
przestały być kwestiami spor 
nymi; tak stawiała swego cza 
su (w latach 1925—1927) spra­
wę demokracja polska w sto­
sunku do demokracji niemiec­
kiej; p- kanclerz Hitler („wiel­
ki wódz" w myśl słów p. gen. 
Góreckiego) stawiał sprawę 
nieco odmiennie; czytaliśmy 
przecie w „Mein Kampf“;

2) krocząc „po twardej zie­
mi rzeczywistości", — patrzy­
my nie tylko przed siebie, ale i 
dokoła siebie; gdy ktoś nie no­
si bardzo różowych okularów, 
musi chyba zauważyć dwie 
rzeczy:

a) sytuację wewnętrzną Gdań­
ska,

b) sytuację Polaków na Śląs­
ku Opolskim.

P. gen. Górecki nie zauwa­
żył? bardzo żałujemy! należało 
przeczytać uważniej „Mein 
Kampf" przed jazdą do Berli­
na;

3) p. gen. Górecki zapewnił 
ponad to, że mamy bronić 
wspólnie z hitleryzmem — po­
koju; w Hiszpanii? bardzo oso-

elitę, za jakichś urodzonych przy  
wódców, którzy wiedzą o sobie 
jedno, że nie mogą wrócić do sze­
regu, choćby okazali się nie wiem  
jak  niezdolnymi i nie nadający, 
mi się do przewodzenia.

Ci, którzy okazali się złym i m i­
nistrami, chcą zostać kom isarza­
mi, lub pisarzami hipotecznymi,-— 
zmieniają stanowiska sejmowe i 
idą do administracji,— wędrują od 
opieki społecznej do samorządu  
lub do Sejm u z  powrotem,—wstę- 
pują do skarbu, do administracji, 
do polityki, czy nawet do biur hi­
storycznych, lub urządzają wy- 
stawę paryską, — ale muszą za  
wszelką cenę utrzymać się zaw sze  
przed szeregiem  — i zaw sze na 
czele.

Ci, którzy szczerze chcą głosić 
swoją cześć dla zmarłego Mar­
szałka, niech pamiętają, że cześć 
prawdziwa przejawia się nie iv 
wymienianiu nazwiska czczonego, 
lecz w pamięci o jego myślach i 
wskazaniach. ri. t.

„Czystka" w Sowietach trwa, 
przybierając woiąż na sile. Ofia­
rami jej padają wojskowi i poli­
tycy, literaci i dziennikarze, dzia- 
łącze związkowi i  dyrektorzy te ­
atrów, pracow nicy „kołchozów " 

fun kej,ona riusze administracji
państwowej, kierownicy fabryk i 
trustów przemysłowych. Depesze 
codziennie przynoszą długie listy 
uwięzionych, rozstrzelanych, pro- 
skrybowanych — a wszystko to 
odbywa się pod hsałem walki z 
„trockrzir.em" i „dyw ersją japoń­
sko - niemiecką".

Sytuacja w ew nętrzna ZSRR. peł 
na jest  ̂ napięcia i nieustających 
konfliktów. Opinia św iatow a z 
uw agą śledzi bieg w ydarzeń ro­
syjskich, kom entując je w  sposób 
różnorodny, niekiedy naw et — 
sprzeczny. Faktem jest, że Rosja

Sowiecka pod wodzą Stalina wkro 
czyta na drogę bardzo istotnych 
przeobrażeń, które zmienić mogą 
do gruntu oblicze kraju, nazyw a­
nego w języku propagandy „pań­
stwem proletariackim ".

Paryski „Tem ps", związany ści 
śle z francuskim Min. Spraw Za- 
granicznych i w polityce zewnę­
trznej stam tąd czerpiący inspira­
cje, zajął się również parę dni te . 
mu szczegółow ą analizą sytuacji 
rosyjskiej a — podsum owawszy 
bilans wydarzeń ostatnich — do 
takich doszedł konkluzyj.:

„Poniew aż Związek Sowiecki 
stanow i ważny czynnik w równo­
w adze światowej, więc należy 
przyznać, że akcja „czystki" nie 
może, przynajmniej chwilowo, 
przyczynić się do wzmocnienia je 
go prestiżu... Nie będziemy, zre-

Interesy Anglii w Chinach
Konflikt chińsko - japoński ży­

wo obchodzi wielkie mocarstwa 
zachodnie i Rosję ze względu na 
ich interesy w Chinach. N ajbar­
dziej zaangażow ana jest Anglia.

Inwestycje angielskie w Chi­
nach sięgają sumy 250 milionów 
franków, tyleż wynoszą lokaty ja 
pońskie. Na trzecim miejscu stoi 
Rosja—60 milionami, na czwartym 
— Stany Zjednoczone (50 mil.). 
Dalej, idą: Francja, Niemcy, Bel­
gia, Włochy, Holandia i Portuga- 
ia.

Interesy Anglii w Chinach d a ­
tują od lat ok. 100, od czasu w oj­
ny opiumowej w r. 1842, gdy An­
glia opanowała Hongkong i pięć 
innych portów, w tym Szanghaj i 
Kanton, otworzyła dla handlu eu

ropejskiego.
Główna uw aga Anglii jest zwró­

cona, oprócz Hongkonku, na Szang 
haj, gdzie ześrodkowuje się p ra­
wie cały eksport i import angiel­
sko - chiński. Samorząd szang- 
hajski jest pod kontrolą urzędni­
ków angielskich, bank szanghaj- 
ski, jest pod kierownictwem an­
gielskim, Anglia tedy kontroluje 

walutę chińską, bank bowiem o- 
kreśla kurs dolara chińskiego. An 
glia kontroluje też kolej do Kan­
tonu, ma w swych rękach akcie 
kolei Pekin — Mukden, a częścio­
wo także kolej Szanghaj — Nan­
kin. Żegluga angielska w pow aż­
nej mierze obsługuje porty chiń­
skie. Największą inwestycją An
O’ lii co l/onoInSM ... ir~:t_

NASZEGO KORESPOM DENTA LONDYŃSKIEGO).

W  Anglii i poza nią za jm u ją  się 
wciąż pism em  prem iera  Cham ­
b e rla in ^  do Mussolitniego. In te ­
resują się j rzyczyną i treścią 
pisma. A oto nadchodzi w iado­
mość, żc już w 48 godzin po na­
dejściu pisma do Rzym u, Lon­
dyn jest w posiadaniu  odpowie- 
dzi w form ie listu  odręcznego:siZaZ,:,mowiT , Tis - s rojpow .adalo  „ g o  zdolnościom.< Ip ie .zn ie  opo lc ił C hequer, i u d .ł  

” . . .  się do Londynu. A m basador Gran
Dzis, kiedy patrzę na Polskę, di wręczył pismo prem ierow i, a 

mam wrażenie, że ten piękny roz- treść listu  m iała być tak  przyjaz- 
kaz został w zupełności zapomnia na, że — jak  donosi „Daily Ex- 
ny. Ludzie, którzy zawiedli na • press" — prem ier przez pół go- 
dzieje^ ludzie ,którzy okazali się dżiny rozm awiał o nim  z amb. 
słabi i nieodpowiedni, by przewo- j G randim  przy szklance herbaty. 
dzić nie chcą zejść z  góry, na , .  .. ,
którą się wywindowali i robią A!e “ ie sama l>lko 9Z>bka. od'  
rozpaczliwe wysiłki, by tylko  z przem aw ia za f .  "
powrotem w szeregi nie powró- st0.su n k a ch  angielsko - włoskich 
cii -  tak, jak  gdyby c e le m  ich  008 “ « . ^ e n R o .  Istn ie ją  na to 
hvłn niP u J  , wyrazn iejsze dowody. Przez wiele
rleństw a  o  r Ca, tyg° dni dz ieM ik i angielskie byłycze s a i Polski, lecz stałe zabronione we Włoszech, tygod-
przewodzenie, -  bez względu n a \ nie  całe korespondenci l o n d y ń s c y  
to w czym i w jakiej d z ie d z in ie ,-  prasy w łoskiej , K na ..
byle tylko na czele i byle tylko z  musowym urlop ie  w o j c z y ź n i e  

wysoką szarżą i z  wysoką gażą. ponieważ R ząd włoski wobec po 
Uważają się z a s ta łą  urodzoną  | stawy angielskiej polityki i an­

gielskiej prasy, uw ażał za niemo-     ....   1 ................................ ę . p rasy , u w ażał za niem o-
TFlICfftCr f o r y  Wiłgry, trąizik , rozszerzone pory, usuną doskonałe zhw e p rzeb y w an ie  w Anglii dzień 
• v  i r  7 V  Preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński n ik a rz v  w łoskich T ntn  razem  
i Kępski, Królewska 35. Przy laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmety k  nad l Z i  i  °
czna. O twarte od 10 do 7 w. ” adeJfeciem  odp o w ied z i Musso-

m iego  z jaw ia  się też  w iadom ość, 
ze w  n a jb liż szy ch  dn iach  powró-
c v d o  L o n d y n u  k o r e sp o n d e n c i  
w ło sc y . U c h y lo n o  te ż  zakaz sprze 

I szech '’aZCt a n g ie lsk ich  we Wh*Czyżby „na złoiT  ?
°P-iniL  Pr,aSy niezateż'  | sprawdzać, kim  jest ów p. jędza- I Inna  wiadomość z  R z y m u  opie- 

nej, która niejednokrotnie ju ż  o- chowicz, z  czyjego ramienia dzia- wa, że am basador a n g i e l s k i  w
strzegała powołane czynniki przed  - .............. ... _ S ,,
niebezpieczeństwem „koleżeń­
stw a“ między harcerstwem poi 
skim  a niemiecką ,,Hitler-]ugend:', 
stającej się siedliskiem demora­
lizacji, rozpusty i niesłychanych 
skandalów obyczajowych, — jakieś 
bliżej nieznane osobistości z  po­
śród władz harcerskich, zorgani­
zowały wycieczkę kilkudziesięciu  
młodych hitlerowców do Polski za  
czym ma nastąpić „rew izyta“ har­
cerzy polskich w Niemczech ju ż  w 
dniach najbliższych. Temu oso­
bliwemu „zbliżeniu“ patronuje k o ­
menda harcerstwa lwowskiego, z  
niejakim p. Jędzachowiczem na 
czele.

la i jakie ma cele na widoku. Ale Rzymie zogtał p r z - t/  na dłu- 
— choc nie naszą rzeczą jest dbać g*m posłuchanill przez ’w ło s k ie g o
0 poziom obyczajów w szeregach I m in istra  spraw  z a „ r a n i c z n y c h  

harcerskich —  w yjazd polskich  !h r- Clano ( 2 j ę c i a  M u s s o l i n i e g o ) ,  

chłopców do Niemiec i gościnę z a r a z  p o  p o w r o c i e  t e g o ż  z  z a g r a n i  
ich u p. Baldura von Schiracha u- wy­
ważamy — z  ogólnego punktu wi- O p r ó cz  *„„i - , . . , •„
dzenia  — za pom ysł niefortunny r z e c z  jasna \  ^ i a d ° m o s c i  «. . >
1 niestosowny, co -  zdawałoby  Prf. ’ m d e  P°Sło8ek’
się — powinna rozumieć naczelna ij-ck rr" e r angielski m iał w swym 
komenda harcerstwa. Ponieważ o a n „j . f r a z i e  pogląd, że różnice 
„pasach cnoty" trudno byłoby w I k '  ” '  włoskie nie wydają 
danym razie mówić, radzimy, aby I aję w ? Pokonania. D opatrują 
każdy z  wyjeżdżających harcerzy dzi Uznym. °®w>adczeniu zapowie- 
miał przy sobie odpowiedzialnego Abi S V f l Pr*ez Anglię zaboru 
opiekuna, który by strzegł sku -1 W ł o c h y • Czeg0 -)ak wiadomo 
tecznie chłopca przed szkodliwym  I ] \ a s c s j:  a przyw iązują wagę.

\ wpływem „star o germańskich oby- I dów A „„i'Vrzesniowej °"
I r y n ió w " .  X. i ‘ _ ° lla n ie  sprzeciwi się te-Nic wiemy i nie zamierzamy j czajów". m u  1 sp rz e c iw i  —

5 y Przedstawiciela Abisynii

usunąć z obrad, jako że przedsta­
wiciel ten  reprezentu je  Rząd, któ 
rego w rzeczywistości nie ma.

Inne pogłoski opiew ają, że przy­
znanie gen. Franco praw  strony 
w ojującej przez Anglię jest p ra ­
wie pewne.

D alej przew iduje się na jesieni 
podróż Edena do Rzymu i wizytę 
hr. Ciano w Londynie, a ukoro­
nowaniem  tych prób zbliżenia 
ma być wszczęcie rokow ań nad 
„nowym Locam em ", albo też nad 
ulubionym  pro jek tem  Mussoli- 
niego „pak tu  czterech" (Anglia, 
F rancja , Niem cy i W łochy) z wy­
łączeniem  Rosji.

W A nglii obecnie całkiem  nie- 
możliwą jest rzeczą zająć taką lub 
m ną postawę wobec tych pogło 
sek. N ie wiadomo ile w nich pra- 
wdy, a ile fan tazji, ile rzeczywi­
stości, a ile spekulacji. N ie w ia­
domo przecież nawet, skąd się 
wziął nagle ten  pom ysł zbliże­
nia z W łocham i, rozw ijający się 
w tak  gwałtownym tem pie.

Czy chodzi istotnie tylko o ta ­
k i drobiazg — jak  sądzi „Evening 

_andart“ — że W łochy poważ­
nie obaw iały się zam iarów  napa­
stliwych ze strony A nglii i że 
W łochy należy przekonać o bez­
zasadności tych obaw?

Czy też może chodzi o coś 
znacznie więcej, o gruntowną  
zm ianę p o lity k i angielskiej, o no 
wą o rien tację  A nglii z je j daleko 
idącym  skutkam i dla całej sytu­
acji eu ropejsk ie j?

„D aily H e ra ld 1 (copraw da za- 
nim  jeszcze nadeszła odpowiedź 
M ussoliniego) nie podzielał żad- 
nej z tych opin ii. W edług niego 
chodzi o to, że Anglia widzi nad­
chodzące bankructw o polityki 
„n iein terw encji" w H iszpanii i 
chce się zabezpieczyć, by w chwi­
li, gdy to bankructw o w yjdzie na 
jaw, E uropa n ie  podzieliła się na 
dwa obozy, niem iecko - włoski z 
jed n e j i angielsko - francusko- 
rosyjski z drugiej strony. W o- 
czach A nglii i F ran c ji —  ta k  są­
dzi „D aily H era ld "  —  „kom itet 
n iein terw encji" sam w sobie jest 
najw ażniejszym  w polityce „n ie­
in terw encji". Ten, copraw da źle 
fpAiący, ale bądźcobądź grający 
jakąś nu tę  zespół państw , m iał 

y byc utrzym any naw et po kię-

see „niein terw encji". Tu ma być 
źródło owej „gałązki oliw nej" w 
postaci pism a C ham berla ina  do
Mussoliniego, no i wszelkich po­
głosek, krążących dokoła tego pi­
sma.

Trudno orzec, kto ma rację, ale 
dowodów na poparcie te j czy in­
nej tezy — nie ma. I  dla tego 
właśnie cynik m ógłby twierdzić, 
że Anglia chciała się tą  „gałązką 
oliw ną" zabezpieczyć przed n ie­
spodziankam i w okresie ferii.

W rzeczywistości tak jednak 
nie jest. Jest dużo poszlak, że A n­
glia napraw dę szuka zbliżenia z 
W łocham i. Ale jak  daleko zaj­
dzie to zbliżenie i w jak ie j doko­
na się form ie — dziś jeszcze nie 
można określić.

Przeciwieństwa interesów an­
gielskich i włoskich na Morzu 
Śródziem nym  i w Hiszpanii nie 
dadzą się usunąć samymi przyjaz 
nym i listam i.

ALF EVANS.

sztą, sądzić o w ydarzeniach ro ­
syjskich z europejskiego punktu 
widzenia. Koniec końców, z po­
toków  krwi, przelanych przez Iwa 
na Groźnego i P io tra W ielkiego, 
kraj ten wyszedł wzmocniony. 
Być może, że w  wyniku obecnego 
kryzysu Zw iązek Sowiecki ostate- 
cznie utonie w  krwawym  despoty­
zmie, rozdzieranym  w ew nętrzny­
mi spiskami. Ale Ryć może rów - 
nież — i to w ydaje się nam  b ar­
dziej praw dopodobne — że po­
w stanie państwo totalne, zbliżone 
w typie do tego, jakie zaleca fa­
szyzm i narodow y socjalizm. Je ­
dna rzecz jest tam w każdym ra­
zie wyłączona — w  tym sensie, 
do jakiego przywykliśmy na Z a­
chodzie — mianowicie: wolność
i demokracja".

Konkluzjom „Tem psa" n iepo. 
dobna odm ówić słuszności, zw ła­
szcza że i ze strony, niepod'ejrza- 
nej o w rogą wobec Sowietów 
stronniczość, otrzym ujem y wciąż 
św iadectw a , potw ierdzające co. 
raz jaśniejszą oczywistość — zu­
pełny zanik wolności i demokracji 
w Związku Sowieckim.

Amerykański działacz socjali­
styczny i kandydat na prezyden­
ta  Stanów Zjednoczonych — tow. 
Norman Thom as, po pow rocie z 
Rosji Sowieckiej, ogłosił szereg 
artykułów, charakteryzujących u- 
strój i stosunki rosyjskie. Odno­
sząc się z jak  najw iększą sym pa- 
tią do wszelkich osiągnięć sowiec 
kich w dziedzinie gospodarczej, 
tow. Thom as nie w aha się stw ier­
dzić, że „dyktatura w Rosji nie 
zanika i że w jej sferach polity­
cznych panuje atm osfera strachu, 
nie sprzyjająca rozwojowi bezkla 
sowego, prawdziwie socjalisfycz. 
nego społeczeństwa*. Om awiając 
azaleńcą walkę zwolenników Sta- 
lina z widmem „trockizm u" oraz 
w ydarzenia będące jej konsekwen 
cją, tow. Thom as wnioskuje, że 
„teoria i praktyka partii komuni­
stycznej i system dyktatury, za­
przeczając najprostszym swobo­
dom obywatelskim", ponoszą w  
gruncie rzeczy odpowiedzialność 
za stan obecny. Rosja nfle ma dy. 
ktatury proletariatu w  sensie de­
mokracji robotniczej. Ma ona 
dyktaturę partii — a obecnie dy­
ktaturę biurokracji — bez udziału 
robotników. D yktatura ta przez 
szereg lat miała uczciwe i rozum , 
ne rewolucyjne cele pomocy dla 
robotników, ale obecnie w łaśnie 
te cele są zagrożone naskutek me­
tod, stosow anych przez dyktaturę 
dla utrzym ania się przy w ładzy".

Tow. Normana Thom asa nikt 
nie posądzi o w rogie uprzedzenia 
względem Sowietów, tak  sam o jak  
nikt nie posądzi o podobne uprze­
dzenia wybitnego działacza M ię. 
dzynarodówki Zaw odow ej— tow. 
Citrine'a,—w roga kultury burżua- 
zynej — Cćline‘a, — albo donie- 
daw na jeszcze entuzjastę Sowie­
tów — Andrć Gide‘a. A jednak 
wszyscy oni — choć różnymi sło­
wy i na różny sposób — mówią to 
sam o: Stalinizm — to dyktatura 
biurokracji partyjnej; dyktatura 
biurokracji partyjnej — to przeci­
wieństwo wolności i demokracji.

BD.

„Mały lord Fauntleroy"
zmarł w tych dniach w Ameryce

Anglicy nie m ają własnych bajek; 
ani Królowej.śnieżki, ani K°pciuM. 
ka, ani Czerwonego Kapturka. Za t° 
pogiądają wspaniałą literaturę dla 
dzieci i młodzieży. Bardzo często jed 
nak b°haterowie wzruszających °p° 
wieści dziecięcych m ają swoich ży­
wych prototypów. Modelem sławne, 
go Robinsona Cruzoe był marynarz, 
zawadiaka Selkirk. Popularna książ­
ka „Alicja w krainie czarów", była 
również inspirowana przez pewną 
małą dziewczynkę. Bohaterka zmar. 
ła  niedawno, w podeszłym wieku. 
Piotruś Pan, którego niedawno zmar 
ły pisarz Jam es Barrie uwiecznił w 
swej pięknej książce, jest przybra. 
nym synem poety, nazwiskiem Piotr 
Davis. Jest dziś znanym wydawcą w 
L°ndynie. Do kompletu tego docho­
dzi jeszcze mały lord Fauntleroy, 
który w rzeczywistości wcale nie był 
lordem, lecz zwykłym chłopcem, na. 
zwiskiem Vivian Burnett. I oto właś 
nie nadchcdzj z  New Yorku wiado.

mość, że tenże Vivian Burnett zmar] 
tam w wieku lat 61. Jego to  własna 
matka wzięła za bohatera swej ślicz­
nej książki, „Mały lord Faunt]erOy'<f 
która w wielkich nakładach obiegła 
cały świat, zdobyła scenę i ekraa, 
wszędzie budząc zachwyt i wzruszę, 
nie. Matka chłopczyka, rodem z Man 
chesteru, z domu Francis Hodgson, 
wyemigrowała z rodziną do Am ery. 
ki, gdzie też wkrótce wyszła zamąś 
za doktora Burnetta % W aszyngto­
nu. Z małżeństwa tego urodził się 
chłopczyk, imieniem Vivian, który 
od wczesnego dzieciństwa był wciele 
niem prawdziwego gentlemana. Ma­
jąc lat 10, natchnął swą matkę do 
napisania książki, która odraiu wo. 
szła do angielskiej literatury. Odtąd 
wszystkie dzieci epoki wiktoriań­
skiej były wychowywane na wzór 
małego lorda, który w piaskowym u. 
branku i twardym kołnierzyku sta ł 
się niedoścignionym ideałem dla ów. 
czesnych wychowawców.
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PŁONĄCY DALEKI WSCHÓD
Mobilizacja kulisów i riksz
d o  walki z japońskim najeźdźcą

Admirał Czeng-Ing-Lien oświacl 
czył, że jest go tów  do walki z J a ­
pończykami i jeśli tylko żołnierze 
japońscy  zna jdą się na terytorium 
chińskiej dzielnicy T sing -T ao ,  to 
odw oła  się on do stacjonowanych 
w  okolicy w ojsk  chińskich oraz 
zawezwie do wałki 3.00Q chiń­
skich marynarzy. S traż celna zo ­
sta ła  w zm ocniona i skoncentro­

w a n a  w  Cze-Czao, gdzie stoi 5000 
żołnierzy pod dow ództw em  gen. 
Yu-Hsie-Czunga. Ponadto  w  m. 
Tsimo stoją wojska gen. Li-Han- 
Czanga. W szystkie  te siły grożą 
okrążenie T s ing-T ao ,  gdzie w ła ­
dze chińskie powołały pod  broń 
kulisów. Między inn. zmobilizowa 
no 2/3 dotychczasowej liczby 
riksz.

Najpierw zdradził Chiny
po tym  i  ko lei z d ra d z i ł  Japończyków

Sytuacja w Pekinie
Generał Szi-Yu-San, b. dow ód­

ca żandarmerii chińskiej w P e k i ­
nie, który przeszedł w ubiegłym 
tygodniu na stronę Japończyków, 
powodując ewakuację 37-ej dy ­
wizji z Pekinu, miał spotkać s ię  
w  ubiegłą niedzielę w pobliżu 
P aotingfu  z gen. Sung-Cze-Ya-

nem. P o  rozmowie gen. Szi-Yu- 
San udał się do Paotingfu , gdzie 
wziął udział w naradzie dow ód­
ców w ojsk  nankińskiełr w C h i­
nach północnych, na  której o m a ­
wiano plan działań wojennych 
przeciwko Japonii.

Ruchy wojsk chińskich
Obecna dyslokacja wojsk chiń­

skich wskazuje na zamiar otocze­
nia Japończyków w obszarze Pe­
kin — Tientsin. Wojska chińskie 
posuwają się wzdłuż trzech linii 
kolejowych, zbiegających się w 
Pekinie. 37 dywizja, 38 dywizja 
oraz wojska gubernatora Kałga- 
nu, wspierane przez różne forma­

cje lokalne, stanowią czołowe u ’ 
grupowanie wojsk chińskich. Za 
nimi posuwa się 20 dywizyj wojsk 
nankińskich, których bazy znaj­
dują się wzdłuż linii, biegnącej oil 
m. Taiyuan w prowincji Szansi do 
m. Suczou w północnej części pro­
wincji Kiengsu.

Odrzucone ultimatum Japonii
Z Kantonu donoszą, że tamtej­

szy konsul japoński zażądał od 
władz chińskich rozwiązania 
„Związku Ocalenia Narodowego“ 
oraz wszelkich organizacyj, upra- 
wiajających agitację antyjapoń- 
ską. Władze chińskie żądanie to 
odrzuciły. Policja portowa w Kan 
tonie i Swatou dokonała rewizji

G. B. Shaw ukończył 81 lat

Pekin przybrał w ygląd no rm al­
ny, lecz zaniepokojenie ludności 
chińskiej jest widoczne. O byw a­
tele japońscy  i koreańscy nadal 
p rzebyw ają  w dzielnicy dyp lom a­
tycznej,  w której większość bram  
jest zamknięta.

Gen. Czang-Su-Czung udzielił 
dymisji 8 członkom rady  poli­
tycznej prowincji Hopei i Cza- 
har, oraz ustąp ił  ze s tanowiska 
dow ódcy 38-ej dywizji,  zryw ając 
w ten sposób wszelką styczność z

29-a arm ią  chińską.
Do Chin północnych nada l p rzy­

byw ają  pow ażne posiłki j a p o ń ­
skie. Samoloty japońskie  la ta ją  
nad Taotingfu ,  T s inanfu  i Loyang, 
obserw ując  ruchy w ojsk  nank iń ­
skich. D w a osta tn ie  pułki chińskie, 
k tóre  jeszcze zna jdow ały  się w 
Pekinie, wyruszyły w kierunku 
Kałganu.

W  Pekinie przebywa wielka 
liczba uchodźców i bezrobotnych, 
co zwiększa pow agę sytuacji.

wszystkich statków, odpływają­
cych na pełne morze.

Z Kałganu donoszą, Iż oczeki­
wana jest wielka bitwa w pobliżu 
Nankau (przejście przez wielki 
mur chiński w odległości 60 km. 
na północny zachód od Pekinu), 
gdzie Japończycy skoncentrowali 
około 4 tys. żołnierzy.

Wałka e paistiiu iilmkia
na Ś w ia tow ym  K o n g re s ie  S jon istycznym

DR. WEIZMAN, PREZYDENT 
ŚWIATOWEJ ORGANIZACJI 

SJONISTYCZNEJ

Na środowym posiedzeniu kon­
gresu sjonistycznego w Zurychu, 
zabrał głos dr. Weizman, który 
wygłosił dłuższe expose. Weizman 
scharakteryzował położenie, jakie 
się wytworzyło w Palestynie po 
r. 1929, kiedy wydarzyły się 
pierwsze rozruchy antyżydowskie. 
Obecnie nie istnieje żadna współ­
praca między organizacją sjoni- 
styczną a władzami palestyński­
mi. Dr. Weizman poddał ostrej 
krytyce politykę Anglii w Palesty­
nie, która zdaniem jego doprowa­
dziła do podkopania prestiżu An­
glii na wschodzie. Pomimo głębo­
kiego bólu i rozczarowania Żydzi

nie chcą jednak identyfikować 
władz palestyńskich z Anglią. 
Właściwe oblicze Anglii okazało 
się w czasie debaty parlamentar­
nej. Wspominając tę debatę i wy­
rażając się z najwyższym uzna­
niem o oświadczeniu arcybiskupa 
Canterbury, dr. Weizman bardzo 
ostro wystąpił przeciwko lordowi 
Samuelowi.

Co do raportu komisji królew­
skiej dr. Weizman sądzi, że kon­
gres powinien odnieść się doń po­
zytywnie. Zawiera on bowiem 
projekt utworzenia państwa ży­
dowskiego. żydzi muszą się zde­
cydować czy chcą pozostać w dal 
szym ciągu mniejszością w całej 
Palestynie, która może się stać 
arabską, czy też mieć własne pań 
stwo w części Palestyny, żydzi 
muszą jednak założyć gorący pro­
test przeciwko ograniczeniu emi­
gracji, oraz przeciwko ogranicze­
niom dotyczącym kupna ziemi.

Zasadniczym warunkiem pozy­
tywnego ustosunkowania się do 
raportu komisji królewskiej jest 
danie żydom możliwości emśgra 
cyjnych. Dr. Weizman oświadczył, 
iż należy umożliwić osiedlenie się 
w Palestynie dwu milionom mło­
dych ludzi.
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Faszyści włoscy w Chinach
otwarcie pomagają Japończykom

Agencja Domei komunikuje, że 
w Tientsinie starcie pomiędzy 
wojskami japońskimi a francuski­
mi zostało załatwione polubow­
nie. Dowódcy załóg cudzoziem­
skich w Tientsinie zebrali się na 
naradę i postanowili z powodu 
wygaśnęcia walk chińsko-japoń- 
skich w obszarze Tientsinu po­
zwolić wojskom japońskim na 
swobodne przejście przez most 
międzynarodowy i terytorium kon 
cesji francuskiej. Jak wiadomo 
władze koncesji francuskiej z  chwi 
lą wybuchu walk chlńsko-japoń- 
sklch ogłosiły neutralność 1 zaka­
zały Japończykom przejścia przez

Bernard Shaw obchodził w tych dniach uroczystość 81-lecia swych 
urodzin. — Zdjęcie nasze przedstawia Bernarda Shaw w chwili 

przyjmowania gratulacyj.

most międzynarodowy i koncesję 
francuską, co przecięło komuni­
kację pomiędzy koncesją japońską 
a japońską bazą lotniczą i dwor­
cem wschodnim. Japońskie wła­
dze wojskowe budowały most 
pontonowy na rzece Pei-Ho dzięki 
uprzejmości władz koncesji wło­
skiej. W ten sposób baza lotnicza 
i dworzec wschodni nie były izo­
lowane. Dowództwo japońskie 
podnosi przyjazne stosunki po­
między wojskami japońskimi a 
włoskim garnizonem w Tientsinie. 
Chiny sobie zapewne zapamiętają 
pomoc faszystów dla inwazji ja­
pońskiej.

Odwrót Hitlera

Znowu porwano dziecko
Tym r a z e m  pol e ją  d z i e ł s ł a  s i y ^ o

Bandyci am erykańscy porwali 
dwuletnie dziecko milionera D o­
nalda Hors ta ,  założyciela licz­
nych hoteli. Dziecko zostało p o r­
w ane  w  chwili, gdy  bawiło się 
w raz  z innymi dziećmi w ogródku 

Rodzina hote larza wkrótce po 
tern te legraficznie zawiadom iona 
zos ta ła  przez bandytów, iż dziec­

ko zwrócą po otrzym aniu kilku­
dziesięciu tysięcy dolarów okupu.

Późno w nocy otrzymaliśmy 
wiadomość, że 2-letni synek milio­
nera Donalda Horsta porwany 
wczoraj przez kldnapperów z o- 
grodu jego rodziców, odnaleziony 
został przez policję w całkowitym 
zdrowiu.

Fiiija i mii ttiiilipci
ma posłużyć gen. Franco

do wszczęcia wojny gazowej
Tajemnicza sprawa skazania na śmierć przez sąd wojenny w Sa­

lamance dwóch Francuzów, niejakiego Louis Chabrat i Jean Bou- 
guennec przybrała niezwykle sensacyjny obrót. Reportaże, druko­
wane od dwóch dni przez współpracownika paryskiego „journal*4 
Morice'a, przynoszące jakieś fantazje o działalności obu ska­
zanych na terenie Hiszpanii, wywołały duże poruszenie i 
dość szeroką i ostrą polemikę w prasie francuskiej. Według tych re 
welacyj obaj aresztowani Francuzi zostali użyci do przeniesienia 
bakteryj chorobotwórczych tyfusu i śpiączki na tyły armii gen. Fran 
co. Inicjatywa rozpoczęcia wojny bakteriologicznej, według Mo- 
rice'a, wyjść miała ze strony tajemniczego Rosjanina, który zaan­
gażował obu Francuzów za odpowiednią sumę pieniężną, przyrze­
kając im, że osobiście nic im nie zagraża.. Ponieważ przed tą ope­
racją obu kandydatom na roznosicieli zarazków doręczono odpo­
wiednie sumy pieniężne, które poczęli wydawać w spelunkach Biar 
ritz i St. Jean de Luz, sprawa się wydala przedwcześnie, obaj Fran­
cuzi bowiem poczynili pewne niedyskrecje, które przedostały się 
do hiszpańskich kół powstańczych tak, że skoro tylko przekroczyli 
granicę’ hiszpańską, zostali aresztowani. Mońce podaje przebieg 
rozprawy przed hiszpańskim sądem wojennym w Salamance, przed 
którym obaj delikwenci poczynić mieli wszystkie te sensacyjne ze­
znania.

Powyższe rewelacje, które oczywiście przyjmowane były scep­
tycznie i nie znajdowały szerszego oddźwięku, ostatecznie jednak 
wywołały pewną reakcję w prasie. Część dzienników z „Populaire" 
na czele traktuje całą sprawę, jako fantazję. Komunistyczna „Hu- 
manite“ i radykalna „Oeuvre** wystąpiły w środę jednak z kontr- 
rewelacjami, oskarżając reakcyjne koła hiszpańskie w Paryżu, że 
zmontowały celowo tę historyjkę, aby dostarczyć gen. Franco pre­
tekstu do

WSZCZĘCIA WOJNY GAZOWEJ.
Szereg dzienników przeprowadza tymczasem wywiady z uczo­

nymi bakteriologami francuskimi, których zdania są podzielone co 
do możliwości praktycznego zastosowania podobnych metod.

„News Chronicie" podaje wia­
domość swego korespondenta ber­
lińskiego, że kanclerz Miller, któ­
ry odwołał wizytę barona Neura- 
tha w Londynie w czerwcu b. r. 
obecnie zdecydować miał, iż wo­
bec rozmów między Rzymem 
Londynem oraz wobec wymiany 
listów Mussoliniego i Chamber­
laina sytuacja uległa zmianie. Gdy 
ambasador brytyjski sir Neville 
Henderson, który przebywa obec­
nie na urlopie letnim, powróci do 
Berlina, zostanie on powiadomio­
ny iż minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy gotów jest złożyć i

zytę w Londynie, gdy tylko odpo­
wiadać to będzie Rządowi brytyj­
skiemu. Dziennik nie przypuszcza 
jednak, aby wizyta ta odbyła się 
przed drugą połową września.

r o w e r y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h i E c !ho — 
również gramofony od 54 zł.
W a r s z a w a ,
Świętokrzyska 2 5  ..Rekord"

^ ia d d m o ś c i  g p a r to w e
L e k k o a t le ty k a

NOWY TRYUMF KUCHARSKIEGO 
W SZTOKHOLMIE

W środę w ieczorem  odbyły się  w 
Sztokholm ie w ie lk ie  m iędzynarodow e  
zawody lekkoatletyczne z u d zia łem  za­
w odników  w ielu  państw Europy i A m e­
ryki. Zawody, które z g r o m a d z i ł y  
15,000 widzów przyniosły szereg wspa­
n iałych  w yników  oraz nowy tryum ł 
K ucharskiego, który m im o silnej Kon­
kurencji z a j ą ł  pierw sze m iejsce 'v' 
gu na 1000 m. b ijąc rekord P olsk i- Gzas 
Polaka w ynosi 2:28,2 sek.

D rugi z k o le i A m erykanin B u s h *  
zyskał czas o 0,7 sck. gorszy U --8 .V L  
trzecim  b y ł znany zaw odnik szwedzki 
Anderson w  czasie 2:29.

Pblka Eis©śna

gangster amerykański
zapozna s i ę  z W Ęzien ami 3 k o n t y n e n t ó w

„ P a r i s  S o ir“ donosi z Karls- 
,u-ja czechosłowacka 

aresztow ała  jednego z n a jg ro ź ­
niejszych gangs terów  am erykań­
skich, niejakiego Zipko, który za ­
mieszkał w jednym z hoteli pod 
nazwiskiem Mansfeld. G a n g s te ­
ra  tego poszukiwały policje N o ­
wego Jorku, Chicago, Londynu, 
Berlina, W iednia  i Buenos Aires. 
Przy aresztow anym  znaleziono 
przeszło 1,200,000 franków  w róż­
nych walutach. Po lic ja  czecho 
s łowacka zgodziła  się na w y d a ­

nie Zipki w ładzom sądowym 
austriackim. Po osądzeniu w W ied 
niu gangs ter  będzie wydany d a ­
lej kolejno wszystkim poszuku­
jącym  go władzom.

na  p r z y z n a n i e  g e n .  F r a n i o  p r a w  K o m b a ta n t a
Agencja Reutera donosi, że am­

basador sowiecki Majskij w roz­
mowie z lordem Plymouthem

Jeden z tygodników  angielskich 
podał w iadom ość, że mniej więcej 
przed 6 tygodniami nas tąp iła  w y­
miana listów miedzy Mussolinim 
a kanclerzem Hitlerem, w których

poruszana była sp raw a  poparc ia  
W łoch przez Niemcy na w ypadek  
zaa takow an ia  ich przez Anglię. 
W edług  informacyj kół m iarodaj­
nych, w iadom ość ta  jest zmyślona.

oznajmił, że Rząd ZSRR nie prze­
widuje możliwości żadnych zmian 
swej polityki ani też stanowiska, 
zajętego na ostatnim posiedzeniu 
podkomitetu nieinterwencji. Jedno 
czcśnie ambasada ZSRR oświad­
czyła, iż obiegająca w Londynie 
pogłoska o rzekomej zmianie sta­
nowiska Sowietów w sprawie 
przyznania praw kombatantów 
gen. Franco, jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO
Wydział Gier i Dyscypliny W ar­

szawskiego Okresowego _
Piłki Nożnej wylosował juz term  
narz jesiennej rundy ro z g r y w ■ 
mistrzostwo okręgu warszawstaeg 
w Lidze Okręgowej oraz w kiasaci 
A B i C.

Liga Okręgowa
W Lidze Okręgowej r o z g r y w k i  

rozpoczynają się dnia ^
W rozgrywkach bierze udział l f  
bów: Polonia. Orkan. Okęcie.
CWS, Granat, Znicz Hu^ ” ia’ 
Ozami, W arszawianka, Ib, . Gęgi , 
Fort Bema. U dział Polonii J«st 
zależniony od walk o wejście do 
gi Państwowej. W razie zdo J  
pierwszego m iejsca przez _ vv ar’ 
wiankę Ib, o wejście do Ligi 
czyć będzie następny z  kolei _ Kiuo. 
Po mistrzostwach jesiennych i wio­
sennych do klasy A spadają trzy 
Etatnie kluby.

M istrzostwa klasy A.
M istrzostwa klasy A  odbywaj_ą 

się w 4-eh grupach: ogólna, robotni­
cza, radomska i t. zw. g r u p a  zachon- 
nia (podokręg w K utnie). Do Gig 
Okręgowej wchodzi mistrz grupy o- 
gólnej, orae zwycięsca s p o t k a ń  w i­
ce m istrza klasy ogólnej z m istrza­
mi grup robotniczej, zachodniej i ra­
domskiej. Ogółem do Ligi wchodzą 
dwa kluby klasy A, do klasy B spa; 
dają dwa ostatnie kluby w  każdej 
grupie.

M istrzostw a grupy ogólnej rozpo­

czynają się dnia 22 sierpnia. W ez­
mą w nich udział kluby: AZS, Zo­
rza, Bzura, Czechowice, Orzeł, Ka­
dra. Ordon, OKS, Pogoń. Źyrardo- 
wianka, PZL i ewentualnie Polonia 
Ib w razie wejścia Polonii do Ligi 
państwowej.

W podokręgu robotniczym począ­
tek rozgrywek wyznaczono na 14 
sierpnia. Walozą Sarmata, Gwiaz- 
da, Znicz, (lub Znicz Ib w  razie u- 
działu Znicza w mistrzostwach L igi 
Okręgowej). Skra, Drukarz, E lek­
tryczność, Marymont i mistrz klasy 
B R. P. A.

Mistrzostwa klasy B.
W klasie B mistrzostwa odbywać 

się będą w dwóch grupach. W pierw  
azej grają Błonie, Jur, Prąd, Praca, 
Przyszłość, U rsus, a w drugiej: Ma- 
kabi, Reduta, Świt, Sparta, Syrena, 
F ala i Miłośnianka. Rezerwy klasy 
A walczą w  oddzielnej grupie. Od­
dzielnie też odbywają się mistrzo­
stwa klasy B R.P.A, Mistrzowie 
grup wchodzą do klasy C.

Mistrzostwa klasy C.
Do rozgrywek o mistrzostwo kl. 

C zgłoszono na razie 26 klubów, do 
których dojdzie jeszcze kilka po za ­
łatwieniu formalności przyjęcia. —  
Kluby podzielone będą na 5 grup. 
PWATT — MISTRZEM JUNIO­

RÓW OKRĘGU WARSZAW­
SKIEGO

Piłkarskie mistrzostwa juniorów  
okręgu warszawskiego zostały ju t  
zakończone. Pierwsze m iejsce zdo­
była drużyna Pw att przed Skrą, Po­
lonią i Legią.

P ływ an ie
SUKCESY POLSKICH PŁYWA­

KÓW NA WĘGRZECH
W Kecskemot odbyły się zawody 

pływackie z udziałem zawodników 
polskich. W yniki były następujące: 
100 m dow. —  1) Bocheński 1:01.4 
przed Szalem (W ęgry) i  Gumkow- 
Hkim, 100 m na wznak —  Karliczek  
1:17 przed Jastrzębskim 1:21,2. 100 
m klas —  Heidrich 1:23 przed Ru­
sinem 1:24, 4x50 m —  drużyna pol­
ska w  składzie Bocheński, Karpiński, 
Scheltz, Jankowski osiągnęła czas 
1:58.5 przed zespołem miejscowym  
2:03.2.

W meczu waterpolowym^ drużyna 
Kecskemet pokonała zespół polski 
5:4.
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Szkodliwy wyścig oszczędnościowy
w Kolejnictwie

Należy zwiększyć personel, poprawić warunki pracy, a nie odwrotnie!
Od pracow ników  w  parowozowni 

Skarżydko —  K am ienna otrzym u­
jem y  n ast. pism o:

W arunki, w  jakich pracują p ra­
cownicy na tarczy obrotowej P a­
rowozowni Skarżysko — Kamien­
na, byłyby nie do pomyślenia na­
w et w  pryw atnej fabryce, nad k tó ­
rą czuwa inspekcja pracy.

Pracownicy na tarczy obrotowej 
parowozowni w  Skarżysku-Kam., 
w  liczbie 15 ludzi, pracują po 5 lu 
dzi na zmianę 12 godzin służby, 
24 godzin odpoczynku, 240 lub 247 
godz. na miesiąc, podlegając pod 
spółczynnik I, tj. powinniby praco­
wać przy tak dużym obrocie pa­
rowozów 200 godzin na miesiąc.

Prócz swojej zasadniczej pracy, 
t. j. obrotu parow ozów  i utrzym a­
niu w należytym porządku dwuch 
tarcz obrotowych, używani są do 
różnych, niezwiązanych z ich p ra­
cą, robót. W skutek ciągłych re­
dukcji niezbędnego personelu, ad ­
m inistracja kolejowa zbytnio obcią 
ża pracowników, a poszczególni 
zwierzchnicy rob ią  wyłcSg, kto 
więcej zaoszczędzi na robociźnie, 
gdyż na m ateriale trudno jest osz­
czędzać! W  myśl tego nałożono na 
pracowników na tarczy obrotowej 
szereg prac dodatkowych, tak  że 
pracownik nie może nawet się po­
silić.

Prócz zasadniczej swojej pracy, 
ludzie ci muszą obrabiać parow o­
zy, t. j. czyścić paleniska! Czyszczę 
nie palenisk polega na tym, że go­
rący ogień z maszyny, stojącej na 
parze, wyrzuca się łopatą. Z o 
szczęcjności pracownicy ci nie o 
trzymują rękawic skórzanych dla 
ochrony przed ogniem, ani ochron­
nych fartuchów lub ' ubrań. Gdy 
pracownik skończył czyszczenie pa 
leniska, musi biec do popielnika— 
zgrzany i spocony, tam przy czy­
szczeniu popielnika studzi się w o­
dą, ściekającą z parowozu. Skoń 
czvł popielnik — goni do dymnicy.

Przeciętnie jedna zmiana, czyli 5 
ludzi na 12 godz., obrabia do 40 
parowozów niezależnie od innych 
prac, jak  czyszczenie kanału, po­
dawanie wody na parowozy, roz­
noszenie drzewa na rozpalające się 
parowozy, przetoki wagonami go­
spodarczymi w  obrębie parowozo­
wni, pomoc przy przestawianiu pa­
rowozów zimnych z kanału na ka­
nał

Toteż pracownik, po przystą­
pieniu do pracy, już po pierwszej 
godzinie jest nie dopoznania.

Od czasu do czasu chce się u- 
myć, ale tu znów wskutek oszczę­
dności brak mydła, gdyż 10 deka 
mydła na miesiąc nie wystarcza. 
Również, z braku ochronnych u- 
brań, przy tak  różnorodnej j^racy, 
pracownik w  ciągu 6 miesięcy ni­
szczy zupełnie ubranie.

Przychodzi nareszcie upragniona 
godzina zmiany po całej nocy pra­
cy, a tu p. naczelnik z pretensją,

że „nic całą noc nie robią‘“ i każe 
pozostać jeszcze godzinę lub pół; 
—  na to  już pracownik nie ma si­
ły i odmawia.

Obrót parowozów się wzmaga, 
a ludzi do pracy się nie dodaje!

A jak odnoszą się dyspozytorzy 
i naczelnicy do ciężko pracują­
cych? Oto przykład:

Dwuch pracowników obrabia pa 
rowóz. Już są zmoczeni i spoceni. 
Na to przychodzi dyspozytor z krzy 
kiem, że wolno robią, że próżnują 
i t. p.; —- nie myśli, w jakich w a­
runkach ci robotnicy pracują, lecz 
chce tylko jak największą ilość pa 
rowozów wypuścić —• nie myśli 
o tym, że trzeba dodać ludzi do 
pracy, co będzie zdrowiej dla ko

praca będzie wykonana dokładniej, 
a tym samym — zwiększy się bez 
pieczeństwo ruchu, myśli tylko, 
jakie jeszcze oszczędności zrobić— 
większe niż przewiduje komisja o- 
szczędnościowa Dyrekcji...

Z braku Inspekcji pracy ną tere­
nie kolejowym może by się Mini- 
sterium zaopiekowało tymi ludźmi 
— dla dobra kolejnictwa i ukróci­
ło wyzysk pracy stosowany przez 
miejscową administrację.

Zaznaczyć należy, że wszelkie 
starania o polepszenie warunków 
pracy do dnia dzisiejszego nie o d ­
noszą skutku. Administracja zasła­
nia się „przepisami". Lecz przepi­
sów, które są korzystne dla pra- 
cownika, jak ustawy o czasie pra

Wiadomości z całejj 
Polski

P O M A P K t  D Ó U S t  SZACHA

lejnictwa i społeczeństwa, gdyż cy, —- nie stosuje!

Organizacje społeczne czy prywatne źródła 
dochodowe 7

(K or. ivł.)

„wtrąca się" i nigdy „wtrącać się 
nie będzie do po lityk i41 — za „ je ­
dne 100 rf.“  —  zostaje „honoro­
wym członkiem  Związku R ezer­
wistów, za olbrzym ie zasługi, po-

Przeróżnych organizacyjnck ni 
by społecznych powstało w latach 
„sanacji4* bardzo wiel. Powstała 
także w Bielsku (3!. Cieszyński) 
organizacja, która nazywa się
Związek Rezerwistów. Różni tacy łożone dla dobra publicznego Pol 
„prezesi14, „kom endanci11 przycho | ski11. 
dzili do fabrykanta  i —  polecali 
mu, aby założył Zw. Rezerwistów, 
pow ołując się na poparcie orga­
nizacji ze strony pp. starostów i
t. p.

Dla niejednego, takiego kom en­
danta na nic był statut, zebrania 
członkowskie czy jakieś tam  u- 
chwały. On stanowił związek i 
basta.

O jednym  takim  kom endancie 
b. kom isarzu Łukasicwiczu przed 
którym  drżeli nietylko robotnicy, 
ale i fabrykanci, pisze jedna z 
bielskich gazet:

„Pan ten , który (ach jakże) n ie In- 
bi, gdy mn przypomnieć, że jest na 
em eryturze i że nie bardzo chwaleb­
nie przeszedł w ów stan „zasłużonego" 
wypoczynku, — założył sobie biuro 
pośrednictwa w kupnie i sprzedaży 
— zaś głównie poświęcił się w „służ­
bie społecznej" „w yrabianiu" pasz­
portów  zagranicznych, k tóre zresztą 
w dość łatwy sposób „wydaje" w sta­
rostwie bielskim .

Ale pan „kom isarz" (specjalista w 
pośredniczeniu m lekiem ) dba także 
(poza „godzinam i urzędowym i") o to, 
by związek, w którym  dowodzi, po­
siadał zasoby gotówkowe na różne 
cele".

W ykombiuo^-aj on wraz je ­
szcze z innym i dyplom y honoro­
we, stw ierdzające o zasługach po- 
:OŻonych dla Związku Rezerwi­
stów.

Jakiś więc —, no powiedzmy na 
przykład — p. Dentsch, k tóry  nie

D a le j  c z y ta m y :

„Odbiór pieniędzy co dnia przyno, 
szonych do prywatnej kancelarii p. 
Łukasiewicza (n ie do Związku) kwi- 
towano przez, tegoż „kom endanta11 

• (n ie przez skarbn ika), na świstku pa. 
pieru.'

Możemy takie papierk i ciekawym 
i zainteresowanym  pokazać".

To jeszcze nie wszystko. Pękła 
bowiem bom ba. Zginęły z kance­
la rii p. Łukasiewicza dwa dyplo­
my.

O fakcie tym przem ilczano. Na 
miesięcznym zebraniu członków 
jeden ze „sprzedawców honorów 11 
zążądał rozliczenia i spraw ozda­
nia ze sprzedaży „honorów 11.

Przewodniczący na zebraniu  p. 
płk. Rem ski, chciał poruszoną 
sprawę, odesłać do zarządu Zwiąż 
ku, wówczas to skoczył p. kom en­
dant Lukasiewicz i k rzyknął; Kto 
tu  ma praw o kontrolow ania mej 
działalności? Nic pozwalam  spra 
wy w ogóle poruszać. W yrzucić 
chłopcy, natychm iast tego, który 
te sprawy poruszał.

Ponieważ n ik t z zebranych nie 
chciał in terpelan ta  usunąć z sali, 
przeto sam kom endant, podsko­
czył zaperzony, wziął się za bary 
z rezerw istą i  rozpoczęła się na 
sali —  jak  to mówią na Śląsku -— 
„szarpaczka11.

W idzimy z tego, że „działal­
ność społeczna11 p, kom endanta 
Łukasiewicza wydaje swoje owo­
ce.

ŻYCIEM PRZY PŁA CIŁ JAZDĘ 
BEZ BILETU .

Na dworcu kolejow ym  w P rze­
myślu patro lu jący  w czasie przy­
jazdu pociągu osobowego ze Lwo 
wa posterunkow y zauważył na da­
chu jednego z wagonów mężczy­
znę w pozycji leżącej. Leżał tam  
z roztrzaskaną czaszką jakiś m ło­
dy chłopak. Jak  stw ierdzono, był 
to n iejak i Tadeusz Rusinowski z 
Medyki.

W toku dochodzeń ustalono, że 
Rusinowski w ybrał się do P rze­
myśla na zawody piłkarsk ie bez 
biletu. W obawie przed kontrolą 
ulokował się na dachu wagonu. 
K iedy pociąg przejeżdżał przez 
most na W iarze Rusinowski ude 
rzył głową o wiązania m ostu, po 
nosząc śmierć na miejscu.
PONOW NY W YROK NA DE 
FRAUDANTA Z KURATORIUM  

SZKOLNEGO.
Sąd A pelacyjny w Poznaniu 

rozpatryw ał spraw ę b. urzędnika 
kura to rium  okręgu szkolnego, 
W łodzimierza Kozakiewicza, któ 
rv na szkodę kura to rium  sprze­
niewierzył 11,000 zł. Za czyn ten 
Kozakiewicz skazany- został przez 
Sąd Okręgowy- w Poznaniu na 
4 la ta  więzienia i u tra tę  praw  
przez 5 lat.

Sąd A pelacyjny obniżył defrau 
dantowi karę  do 3 la t w ięzienia, 
u trzym ując jednak  orzeczenie co 
do utraty- praw.

JASKÓŁKA O BIAŁYCH 
PIÓRACH.

W Myszkowie pod Szam otuła­
m i złapano jaskółkę, k tó ra  posia­
da tylko b iałe p ióra, z w yjątkiem  
szarych na brzuszku.

DALSZE ARESZTOW ANIA 
W AFERZE PRZEM YTNICZEJ.

W związku z likw idacją afery 
przem ytniczej przez organa S tra­
ży Granicznej na terenie inspek­
to ra tu  K rakow a, Lwowa i K ato­
wic, na zlecenie p rokura tu ry  a- 
resztowano i osadzono w więzie­
niu  sądowym w D rohobyczu, za 
udział w przestępstw ie, 6 osób z 
Drohobycza.

TAJEM NICZY „RED A K TO R11.
Na terenie Inowrocławia p o ja ­

wił się pewien osobnik, k tóry  po­
daw ał się za Stzfuna Laskowskie, 
go, redaktora  k ilku  pism prow in­
cjonalnych i stołeczny-ch. N abie­
ra ł on miejscowy-ch restauratorów ,

u których jad a ł na kredyt, a dla 
dodania sobie powagi powoływał 
się na znanych dziennikarzy m ie j­
scowych, czy też warszawskich.

Tajem niczym  „redak to rem 11 
zainteresow ała się policja, k tó ra  
osadziła go w areszcie policyjnym . 
Po stw ierdzeniu okazało się, że 
jest on zwykłym oszustem, k tó ry  
grasował na Pom orzu i W ielko- 
polsce, naciągając naiwnych. Rów 
nież okazało się, że nie nazywa 
się Laskowski, lecz Zederbaum  i 
pochodzi z W arszawy, a na zie­
m ie zachodnie przybył tylko na 
„gościnne występy11.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI 
POCIĄGU

W  czasie mijania się pociągów 
osobowych przy slacji kolejowej 
w Pszczynie, z jednego z przedzia­
łów 3 klasy pociągu, zdążającego 
7. Pszczyny do Katowic, wypadł 
wprost pod lokomotywę pociągu, 
zdążającego w kierunku Dziedzic, 
jakiś mężczyzna w średnim wieku. 
Nim maszynista zdołał pociąg za­
trzymać, lokomotywa powlokła go 
na przestrzeni 30 metrów, tak, że 
głowa została zupełnie zm asakro­
wana i nie sposób, odtworzyć ry­
sów twarzy, również połam ane 
zostały nogi j poraniony cały kor­
pus. W  kieszeni spodni znalezio­
no tylko bilet wycieczkowy z Ru­
dy śl. do Mikuszcwic, skąd nie­
szczęśliwy przypuszczalnie pow ra 
cal. Poniósł on oczywiście śmierć 
na miejscu. Dokumentów przy 
tragicznie zmarłym nie znaleziono. 

SA Al OBÓ JSTVVO ZNANEGO 
SPORTOWCA 

Na placu obok sierocińca dr. 
Mielęckiego w Katowicach poba­
wił się życia wystrzałem z rewol­
weru ex-mistrz bokserski Polski 
w wadze muszej, ?0-letni W iktor 
Moczko, z zawodu szofer. Z po­
wodu nadużywania alkoholu po­
padł on w gruźlicę i nie słychać 
już było o nim od dłuższego czasu 
na ringu.
SPICHRZ ZBOŻOWY W  KOWLU.

Jesienią b. r. stanie w Kowlu 
wielki spichlerz zbożowy, budo­
wany prz’ez W ydział Pow iatow v 
kosztem około 150.000 zł.

W ykończenie i uruchomienie spi 
chlerza przew idziane jest pod ko­
niec jesieni b. r. Spichlerz ten przy 
znaczony będzie dla spółdzielni 
rolniczo . handlowych, jako orga­
nizacji zbytu płodów  rolnych,

£ ^ 25(
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Kącik radiowy
ULGI DLA NABYW CÓW  A P A R A ­

TÓW DETEKTOROW YCH.
Ci w szyscy , którzy dotychczas nie 

posiadają odbiornika radiow ego, m o­
g ą  w  m iesiącach letn ich —  w każ­
dym  urzędzie pocztowym  lub agency  
pocztow ej —  nabyć tani aparat „Dę- 
tefon" lub „Echo“, przy czym  aż do 
1 października n ie będą płacić ani rat  
za odbiornik ani abonem entu radio­
w ego.

O LOSACH EM IGRANTÓW  —
W A R G E N T Y N IE .

Interesują nas w szystk ich  losy erai 
grantów , którzy za granicam i pań­
stw a w obcych krajach szukają szczę  
ścia. Srebrny kraj —  A rgen tyna  
przyjm uje ich gościnnie i w szystkim  
dzielnym  zapew nia pracę. Rodaków  
naszych ściąga  przede w szystkim  
głód ziem i. Gdy się jednak w  w arun­
kach m iejscow ych rozejrzą, gd y  prze 
konają się, jak trudno uporać s*ę z 
ziem ią zarośniętą g ęsto  krzew am i i 
chw astem  —  ciągn ą przew ażnie do 
m iast. W iele ciekaw ych obserw acyj z 
życia  Polaków  w  A rgen tyn ie  zebrał 
w  czasie sw ej podróży p. Jerzy  Mar. 
licz, który o w rażeniach sw ych opo­
w ie  w  reportażu p. t. „Polacy w  sre­
brnym  kraju" dn. 6 sierpnia o godz. 
16.45.

ZATRUCIA M IĘSEM .
W śród la ta  zdarzają się  często  za­

chorowania wśród objawów c iężk iego  
zatrucia po spożyciu w yrobów m a­
sarskich. Pogadankę na ten  tem ąt 
w y głosi dr. B olesław  Skarżyński d,n.
S sierpnia o godz. 17.50 na w szy stk ;e 
rozgłośn ie polskie.

CAZIM IMETAM0RPH0SA

Sierpniowy numer „Sygnałów"
Radio warszawskie

U kazał się  sierpniowy num er „Sy­
gnałów", k tóry zaw iera treść n a stę ­
pującą: P aw eł H ulka L askowski:
D zieło  literackie, Zofia L issa: Czy
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przek ład  z angielskiego B .  K o p e B ó w n y )

—  M oże T u p iący  B yk mi pow ie , —  z a p y ta ł T ren t
czy  w  jego d om ostw ie  znajdu je  się b lad a  tw arz... 

k o b ie ta ?
—  R o ześm ian y  Żółw  je s t  w  nam iocie  —  ob jaśn ił

w ódz z g o d n o śc ią  In n a  b lad a  tw a rz  —  k o b ie ta  —
im ieniem  .W iosenna K ap u sta , p rzy jech a ła  tu  w  ze 
SZ tyfiodniu, b a rd z o  p ięk n a! —  W  tym  m iejscu 
sz ac e tn y  w ó d z  zm ien ił ra p to w n ie  tem a t rozm ow y.

upiący  B yk s tra szn ie  o k ru tn y , lubi zab ijać , lubi 
s -a p o w ać  —- w rz a sn ą ł i rzu c ił się nap rzó d  p o  s c h ó d - 
k ac  , w y w ija jąc  to m ah aw k iem , a  T ren t u d a ł się za 
nim  w oln ie jszym  k ro k iem .

In n y  głos głos E un ice  F av ie ll —  p o w ita ł go ze 
sk ra ju  ta ra s u :

F ilip ie! J e s te m  tu  incogn ito  i nie znam  cię w e t  
le , I d i  sobie.,.

T re n t sp o jrza ł k u  m ałej, ożyw ionej tw arzy czce , 
te ra z  w y k rzy w io n e j p rz e sa d n y m  grym asem , —  Czy 
to  je s t w d z ięczn o ść?  —  z a p y ta ł —  lu b  sp raw ied li 
w o ść?  S taczam  w a lk i w  o b ro n ie  ko b ie ty , gram  rolę 
P e rse u sz a  w o b ec  A n d ro m e d y  —  a ona za ca łą  
w dzięczność  w y p ra sz a  m nie z m ego w łasnego  dom u 
t usiłuje w yglądać , ja k  M eduza...

Co przez to rozumiesz, F ilu?  —  w głosie jej 
zabrzmiała teraz nuta niepokoju, która me robiła 
wrażenia ża rtu . —  Perseusz... czyż to nie on zabił 
smoka, który dręczył Andromedę?

— T ak  jest, —. k tó ry  zn ęca ł się nad nią b e z lito ś ­
nie! A le m e m usisz b ra ć  dosłow nie tego P e rseu sza , 
ta k  sam o —  jak  sieb ie  w  ro li A ndrom edy... O sta tecz  
nie n ie  b y łaś  p rzy m o co w an a  łańcucham i do ska ły  
zup e łn ie  naga, i n ie cz e k a łaś  aż zostaniesz zjedzona. 
W  każdym  razie , jeże li ta k  b y ło  — to tw ój ag en t 
p raso w y  z le k cew aży ł sw oje  obow iązki. Co do m nie 
nie zrob iłem  nic w ięcej, jak  ty lko  w yrw ałem  sm o k o ­
wi zęby, sp iłow ałem  m u szpony( w yjąłem  ostrza  
i w  ogolę o b ła sk aw iłem  go, — a po tem  zu 
pe łn ie  n iep o trz e b n ie  z o s ta ł zam ordow any. Sm oków , 
jak  w iesz, n igdy  się po  p ro s tu  nie zabija, ty lko  m or
duje. Tak samo, jak Douglasi s& zawsze w aleczni, 
a poganie fałszywi.

-  Nie p le ć  nonsensów , F ilu , to
M ó w ię  CJ„. bo ję  się.

na nic się nie zda.

E un ice  F a v i . l | b y (a  k o b ie lą  k tó ra  w iy
CIO z t e k ą  sa m ą  n ą tu ra lno4c. „ p a d a ł a  w  p rzezn a
szo p a  ,e , ro la , a  ja k ,  odg ry w a U  je „  te a trz e , N i, 
n a leża ła  o  w si aa , ,  gu s ,ą  an i p rzy zw yczaienia,
a  te raz  o to  w y g lą d , , ,  ta k _ „ ro d z iła  sis
, w ychow ała  n a  w si; U b ran je  J ^ / doOTi 2 p | om icn

T  " CZ0W>™  P * ? b r M ie m  przy  « y i ,  s tan o  wiło ,.k  gdyby aaasa sk,aJ krajobMO, -  ,  po-
siad a ,ący  p o tą z n e  a k c e p ty  g ,os s lc r a w any  b y t ta k ,

ab y  harm on izow ać z ciszą w zgórz i lasów . Pom im o 
tro sk i i n iepoko ju , m alu jących  się na tw arzy , w y 
g lądała  m łodziej, an iże li s- raw ić  b y  to  m ogła jaka 
ko lw iek  sz tu k a  w m ieści . G dy  u k a z a ła  się M abel 
T ren t, w y c iąg n ię ta  z dom u p rzez  T up iącego  Byka, 
jej re g u la rn a  u ro d a  b ru n e tk i ro b iła  o w ie le  b ardzie j 
w ie lkom ie jsk ie  w rażen ie , aniżli w ygląd  drugiej ko 
b ie ty , k tó re j życie rzad k o  m iało inne  ram y. W zrok  
T re n ta  c ieszy ł się p rzez  chw ilę obrazem , jak i tw o 
rzy ły  te  .dw ie żyw e, k o n tra s tu ją c e  z sobą  isto ty , na 
tle  szarego  dom u z  c iem no z ielonym i cisam i po  obu 
s tro n ach , —  a po tym  pob ieg ł ku  nim po  sc h o d ­
k ach  i ob ją ł żonę, jakby  sz u k a ją c  u  niej obrony.

M abel rz e k ł ty  m nie w  każdym  raz ie  nie 
odpędzisz, jak  jak iegoś robaczyw ego  tręd o w ateg o , 
k tó ry  w a łęsa  się po  to, ab y  p o p e łn ić  zbrodnię... Co 
ta  osoba ro b i tu ta j?  P o w ied z ia ła  mi, abym  poszed ł 
sobie do d iab ła , czy  coś w  tym  rodzaju , gdy każdy  
m ógłby zauw ażyć, że um ieram  z g łodu i p ragn ien ia . 
T u p iący  B yczku, m oże ła sk aw ie  pow iesz  kob ietom  
w  nam iocie, że B lada  T w arz  sp rag n io n a  jest ognistej 
w o d y  z w o d ą  sodow ą, -— czuje się bow iem  m niej- 
w ięcej ta k , jak  z ran io n y  b aw ó ł po  długiej w ęd ró w ce  
p rz e z  po zb aw io n e  dróg  p re rie .

—  T ak , B yczku  — rzek ła  m a tk a . — P ow iedz 
M aggie, aby  p rzy n io sła  to tu ta j ojcu.

—  O gnista w oda dla mego dużego, b ia łego  ojca! - 
p o w tó rzy ł w ódz i z w yciem  w p ad ł do dom u.

(D. c. n.).

PI-4TEK, 6 sierpnia.
6.15 P ieśń . 6.18 G im nastyka. 6.38 

P ieśn i rycerstw a polsk iego. 7.00 
Dzień. por. 7.10 P ieśn i legionow e i 
żołnierskie (p ły ty ) . 12.00 H ejnał. 
12.03 Dzień, pohid. 12.35 Skrzynka  
loln . 12.25 Ork. wojsk, (z  P ozn an ia). 
15.46 W iad. gospod. 16.00 Rozm owa  
z chorym i. 16.15 Chór m ieszany  
Stow. Kolej. Śląskich. 16.45 Polacv  
w srebrnym  kraju —  rep. J. M arli, 
cza. 17.00 Konc. z Ciechocinka. 17.50 
C zatruciach m ięsnych —  pog. 18.o(j 
Skrzynka ogólną. 18.10 Program . 
18.15 Pog. konkursowa. 18.20 W ią­
zanka m elodii. 38.50 Pog. akt. 19.00 
r3Y. m arszu „Szlakiem  Kadrówki". 
19.30 A rie i pieśni (p ły ty ) . 19.50 
W iad. sportowe. 19.55 Z tra sy  m ar­
szu szlakiem  Kadrówki. 20.00 P ieśn i 
pow stałe po w ym arszu „K adrówki '. 
20.45 Dzień, w iecz. 20.55 Pog. akt, 
21.00 N asze tańce. 21.45 K aprai 
Szczapa —  op. K. K rzew sk iego  
(dok .). 22.00  Rec. śp iew aczy A l. Mi. 
chałow skiego. 22.30 K arłowicz: Rap. 
sodia litew ska (p ły ty ) . 22.60 Os*, 
dzień, wiecz.
W AR SZAW A II.

13.00 Rachm aninow (p ły ty ) . 14.00 
Parę inform acji i program . 14.06 
Kon. rozryw kow y (p ły ty ) . 15.00 
„Sierpniowe rozkazy K om endanta  
1914— 1922 r.“. 15.15 So liśc i: E m m a  
Szabrańska —  śpiew . H enryk K o­
w alski — skrzypce. 22.00 W iad. spor  
towe. 22.05 Muz, lekka (p ły ty ) . 23.00 
Z dziejów Baśki M urm ańskiej —  fr. 
z książki E ug. M ałaczew skiego!
23.15 Muz. tan,

SOBOTA. 7 sierpnia.
6.15 Pieśń . 6.18 G im nastyka. 6.33 

Muz. z płyt. 7.00 Ezien. por. 7 jj» 
Muz. z płyt. 12.00 H ejnał. 124J3 
Dzień, połud. 12.3  ̂ Dochód z drobin. 
32.25 Konc Ork. W ileńskiej, 15.45 
W iad. gospod. 3 6.00 Poszedł M aret 
na jarm arek —  w esoła aud. dla dzie. 
ci. 16.30 H iszpańskie m elodie. 17.50 
L asy nad W artą i W isłą —  pog.
18.00 N asz  program . 18.10 Program .
18.15 W alce operetkow e (p ły ty ),
18.50 Pog. akt. 19.00 Chór Huty 
„Florian" w Św iętochłowicach. 19.40 
Pog. akt. 19.50 Wiad- sportow e. 19.55 
Z trasy  m arszu szlakiem  Kadrpwki.
20.00 Alid. dla Polaków za granicą. 
20.45 D zień, wiecz. 20.65 Przegląd 
w ydaw nictw  roln. 21.05 Muz. Łan.
22.50 O st. dzień, wiecz.
W A R SZ A W A  II.

13.00 Kon. rozrywkow y z płyt,
14.00 Pare jn fę m a rji j Program . 
14.06 Verdi: „Otello" —  opera z 
płyt. 22.00 Wiad. sp -tow e. 22,05 
Zespół St. Rachonia. 23.00 Skołdr- - 
m uszki Zdrcjj —  m onolog Jastr  
b;ec-Z alew skiego. 28.15 Mus, tan. z 
płyt.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Zatarg w parowozowniach

Protest przeciw obniżce płac na P.K.P.
W ładze  Wydziału Mechaniczne 

go Dyr. Okr. W arszaw sk ie j  nie 
pomne na zapewnienia min. komu 
nikacji p. Ulrycha, że- obecne po­
bory i płace pracowników nie zo­
staną zmniejszone, wydały za rzą ­
dzenie, w 'k tó r y m  polecają zali­
czyć od dn. 1-go sierpnia w szys t­
kich pracowników  parow ozow ni i 
innych za trudnionych przy bieżą­
cej naprawie parow ozów  do t a ­
beli płac B. jako turnusowych.

Zarządzenie to w  sposób b a r ­
dzo dotkliwy zmniejsza i tak już 
bardzo  małe zarobki; płace robot­
ników dotąd wynosiły: 5 kate­
goria  5 zł. dziennie, 6 —  4 zł. W e ­
dług om awianego  zarządzenia  ma 
ją  one wynosić 4 zł. 10 gr. i 3 zł. 
30 gr. za prace w brudzie, dymie 
i wydzielającym się gazie spalino­
wym przy jednoczesnym' zniesie­
niu podwyżki za pracę w dnie 
świąteczne. Oburzeni powyższym 
zarządzeniem robotnicy wydele­
gowali p rezesa Sekc. miejscowej 
ZZK. tow. Różańskiego, aby  zło­
żył protest przeciw obniżce zarób 
ków i dom agał się utrzym ania po ­
przednich stawek. Zabiegi te j e ­
dnak nie odniosły pożądanego

skutku, gdyż administracja  p ro te­
stu nie uwzględniła. W obec czego 
robotnicy wstrzymali się od p ra ­
cy i zebrali się w biurze i wobec 
p. Kęsickiego zastępcy Naczelnika 
parow ozow ni złożyli protest p rze­
ciw pogorszeniu w arunków  płacy 
i ośw iadczyli, że w najbliższą nie 
dzielę do p racy  się nie s taw ią na 
nowych staw kach  płacy. Tow. Ró 
żański jako przewodniczący miej­
scowej, Sekcji ZZK. zreasumował 
wszystkie; przemówienia i zażądał 
od obecnego zast. Naczelnika aby 
przyjął zgłoszony mu protest i z a ­
komunikował go Dyrekcji —  z 
tym warunkiem, że robotnicy na 
odpowiedź czekać będą do dn. 6

b. m. —  i zajmą stanowisko w za ­
leżności od tej odpowiedzi.

Panuje nastój b. podniecony i 
zdecydowana wola walki w obro­
nie zgłoszonych postulatów.

F. Różański.

Sanitjrmzki z tirsów
wielkiej woiny „.... .. PIT „* J Oddzia. warszawski Pol. Tow. Kra-

założyły stowarzyszenie, celem wza- joznawczego urządza w niedzielę, 8 b.

Młodzież PPS
W sobotę, dnia 7 go b. m., o godz. 

7 ej wiecz. odbędzie się o rgan izacy j­
ne zebranie dla Kół:

L>z. POW ĄZKI — ul. K rucza 7 — 
ref., tow. S tanisław  M alinowski.

Dz. W OLA —  ul. W olska 44.
Dz. Powiśle—ul. Czerwonego K rzy­

ża 20.

Do puszczy
Kamplnowsksej

jemnej pomocy. Dla przysporzenia fun 
duszów organizacji, urządzają przedsta­
wienie ze śpiewami i tańcami, w nie­
dzielę, 15 sierpnia o godz. 18-ej w sali 
domu Katolickiego, Mokotowska 13.

Sprzedaż biletów w poniedziałki, 
środy, piątki od 4 do 7 w lokalu Sto­
warzyszenia, Zgoda 6 m. 8.

G ? O W Y Nasza Rubryka
p f o s Z K M X ^  U M IERN ICZEG O  poszukuje p ra- 

DOR.OSLVCWcy kw alifikow any przy  pom iarach 
fabovcznyn.miejskich. Zgłoszenia: Komitetowa 3 
JLT Jk m- 11. tel. 220-62 pod „m iem iazy".

W firmie „Virunit" strajk

m., wycieczkę do puszczy Kampino­
skiej na mogiły powstańców-. Zbiórka o 
g. 8 rano w niedzielę na przystanku 
końcowym linii Nr. 1. Zapisy w biurze 
Tow. i na miejscu zbiórki. Koszta prze­
jazdu uczestnicy poniosą sami. Wyciecz 
kę poprowadzi p. Scmiczek.

Kronika organizacyjna
PIĄ T E K .

W piątek , dn, 6 b. m. o godz. 7 w. 
n a  niżej podanych Dzielnicach odbę 
dą się Z ebrania dla członków i w pro­
wadzonych gości z re fe ra tam i na  a k ­
tualne  tem aty.

Dz. WOLA — CZY STE — W olska 
44 — ref. tow. M. Niedziałkowski.

Dz. GROCHÓW — Dobrowoja 4 
m. 1, róg  Modrzewiowej — ref. tow. 
Ludwik Perl.

Dz. R AK OW IEC — Pruszkowska 
N i. 6 — re f . tow. L. Cohn.

Dz. MOKOTÓW — Racławicka 4— 
ref. tow. R afa ł P raga .

Dz. MARYM ONT — ŻOLIBORZ— 
K rasińskiego 10 — ref. tow. A. P ró ­
chnik.

Dz. A N N O PO L — N. BRÓDNO— 
Białostocka 51 — ref. tow. S tefan  
Wolny.

Dz. CZERNIAKÓW  — Nowosiel­
ska 1 — ref. tow. Jerzy  Gromada.

Dz. PELC O W IZN A  — Jabłonow ­
ska 6 — ref. tow. S tanisław  M ali­
nowski.

Dz. JER O ZO LIM A  — Chłodna 30 
— ref. tow. S tan . Gajewski.

Dz. PRAGA — Brukow a 35 m. 14
Dz. PO W IŚL E —Czerwonego K rzy­

ża 20 — ref. tow. S tanisław  Dubois.
Dzielnica Elsnerów  — Szosa Ra- 

dzym ińska dom Ferenca. Ref. tow. 
Malczyński.

Kronika w fp id k ó w

W środę, o "odz. 14-ej wy­
buchł strajk okupacyjny w fabry­
ce przewodów elektrycznych „Vi- 
runit“, Nalewki 2a.

Strajk wybuchł w obronie 6

wydalonych robotników i dele­
gata.

Konferencja w Inspektoracie 
Pracy nie dała wyniku, wobec o- 
pomego stanowiska fabrykanta. 
Strajk trwa.

Ku czci Hiszpanii Ludowej
W dniu 4 sierpnia r. b. w loka­

lu Związku Pracow. Komunał, i 
Instyt. Użyt. Publ. w Polsce, Wa­
recka 7, odbyło się zebranie człon 
ków i sympatyków oddziałów  
warszawskich, poświęcone uczczę 
niu Hiszpanii Ludowej. . -

Zebranie zagaił tow. Gajewski 
Piotr — przewodniczący Oddz. 
VI (tramwaje i autobusy) we­
zwaniem obecnych do uczczenia 
pamięci poległych robotników  
hiszpańskich przez powstanie. 
Referat o podłożu historycznym  
obrazujący położenie proletaria-

Na rogu

tu hiszpańskiego wygłosił Baryka 
Antoni (Oddz. II M iejscy). Na­
stępnie przemawiali tow. tow. 
Karaśkiewicz (tramwaje), Ja­
czewski (gazownia), Jatczak (Org. 
Tram. P. P. S.) i Kantor. Zgro­
madzeni wśród oklasków przyjęli 
rezolucję, w której przesyłają ży­
czenia zwycięstwa walczącej Hisz 
panii Ludowej —  łącząc się w j e j ' 
haśle „No pasaran“ (nie przej­
dą).

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem Szerwonego Sztanda­
ru i  Międzynarodówki.

Odmówił mwmn w nagłym wypadku, bo chory 
nie miał... książeczki

gdyż ten nie posiadał książeczki 
Ubezpieczalhi.

Wobec tego Taboulota przypro 
wadzono na miejsce wypadku. Je 
den z kierowników robót wręczył 
Wirkusowi złotówkę, celem prze­
wiezienia rannego do ambulato­
rium Ubezpieczalni na ul. Jagiel­
lońską. Tymczasem Taboulot stra 
cił przytomność.

Powyższą wiadomość agencji 
musimy uzypełnić wyrazami naj­
wyższego oburzenia na lekarza, 
który odmówił pomocy W nagłym  
i groźnym wypadku. Kilku go­
dzinna zwłoka w otrzymaniu po­
mocy kosztować może życic ludz­
kie.

Uważamy, że poza wymogami 
biurokracji, istnieć musi najwyż­
szy nakaz etyki lekarskiej. Głos 
mają Ubezpieczałnia i Izba Le­
karska !

Wąskiego Dunaja i 
Nowomiejskiej, gdzie prowadzo­
ne są renowacyjne roboty wodo­
ciągowe (zakładanie nowych 
rur), wczoraj o godz. 11-ej robot­
nik, Józef Wirkus, walił młotem  
w dłuto, rozbijając bruk betono­
wy. W pobliżu stał w wykopie 
przodem do Wirkusa, robotnik, 
Jerzy Taboulot, zajęty kopaniem  
ziemi. W pewnej cliwli Wirkus u- 
derzył młotem w głowę Taboulo­
ta, który, wskutek własnej nieo­
strożności, przybliżył się do Wir­
kusa.

Rannego opatrzono w kance­
larii robót, mieszczącej się w wo­
zie, po czym robotnik Wirkus 
przewiózł ofiaię wypadku do le­
karza domowego Ubezpieczalni 
Społecznej, przy ul. Jezuickiej 
(róg Kanonii).

Lekarz, mimo groźnegb w ypad­
ku, nie chciał przyjąć pacjenta,

Co grają w  teatrach?
_ TEA TR A TEN EU M : Codziennie

„Zazdrość i M edycyna" Choromań- 
skiego. S ztuka schodzi w krótce z afi. 
sza z powodu wyjazdów artystów  na 
urlopy.

TEA T R  NARODOW Y: Dziś „Słu. 
g a  Jego Lordow skiej M ości" B arri‘- 
ego z W ęgrzynem  w roli tytułow ej.

TEA TR PO LSK I: G ra tylko do
pią tku  komedię C aillaveta i de F ler- 
sa  „P apa1'.

W sobotę dn. 7 sierpn ia  prem iera  
krotochwili ze śpiewam i i tańcam i 
J. Tuwima, w edług komedii Kuszkow 
skiego „Jadzia  — W dowa".

T E A T R  L E T N I: Dziś lekka kome­
dia N iew iarow icza „Gdzie diabeł n ie 
może" z Ja n in ą  M artin i, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

TEA TR  M A LIC K IEJ daje dziś 
uroczą komedię Niccodemi'ego „Świt, 
dzień i noc" w koncertowym  wykona, 
niu M alickiej i W ojteckiego.

TEA TR  K A M ER LN Y : G ra kroto . 
chwilę H. A dlera  p. t .  „Skandal w ro 
dżinie K inga".

CYRULIK W ARSZAW SKI: Co.
dziennie „Ciotka K aro la" z udziałem 
Bodo, Benity, O rwida, Minowicza i 
innych.

TEA TR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię muzyczną B enatzky‘ego „ko- 
le t ta "  (M iss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(i  rzy moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków j <1 5 
p. p„ w niedzielę i św ięta od 11 r.

Tragiczne skutki opilstwa
Śmiercią okupił w ystępek

Przy ul. Dworskiej 29, na tere­
nie Państwowej Fabryki Karabi­
nów, w jednej z ubikacji popełnił 
samobójstwo, powiesiwszy się na 
pasku, umocowanym do baka, 40- 
letni Władysław Grabowski (Obo 
zowa 12), pracownik tejże fabry­
ki. Lekarz fabryczny stwierdził 
śmierć. Zwłoki, za zezwoleniem  
władz, przewieziono do domu.

Grabowski dn. 27 czerwca, t. j. 
w dniu swych imienin upił się, a 
następnie zniewolił kuzynkę swą,

14-letnią Janinę P., która przy­
szła złożyć życzenia. Gdy dowie­
dzieli się o tym rodzicie dziew­
czynki, Grabowski proponował 
im 500 zł. za milczenie, tłuma­
cząc się, że był pijany.

Rodzice P. zameldowali o tym 
władzom policyjnym. Grobowski, 
w obawie grożącej mu odpowie- 
dzielności — sam wymierzył so­
bie sprawiedliwość. Denat pozo­
stawił żonę i kilkoro dzieci.

Firma „Krysek" jest pod bojkotem
Nie kupujcie słodyczy firmy „Krysek” !

w*******

1 teatrów warszawskich
T E A T R  LETN I. „Udzie diabeł 

nie m oże...", komedia w 3-ch a k ­
tach Rom ana Niewiarowicza.

Komedia Niewiarowicza przed 
s taw ia  tryumf przedsiębiorczości 
i inicjatywy kobiecej nad safan- 
dulstwem i refleksjonizmem.

Lekarz bez pacjentów dosta je  
się w ręce maturzystki bez p rzy­
działu, szukającej jakiegokolwiek 
zajęcia. Dzięki pomysłowości i 
rzutkości swojej ip iko jów ki ,  s e ­
kretarki, potem adm inistratorki 
sanatorium, zos ta je  znakomito­
ścią i dorab ia  się m ajątku .

D um a męska jednak  buntuje 
się w nim przeciwko ustawicznej

opiece, zrywa więc sojusz ze 
sw oją  wspólniczką, p róbując  wal 
czyć z życiem samodzielnie. Nic 
ominie go jednak  osta teczna kap i­
tu lacja  w postaci m ałżeństwa z tą, 
która ja k  pa jąk  otoczyła go sie­
cią swoich wpływów, zabiegów i 
troski.

Komedia porusza  aktualny  te ­
m at bezrobocia spółczesnej inte 
ligencji polskiej, lecz rozwiązuje 
go, oczywiście, farsowo, om ija jąc  
wszelkie rafy społecznej refleksj 
które mogłyby trochę upoważnić 
to zagadnienie.

Autor pom ija właściwe tło spo­
łeczne zagadnienia , przewekslowu-

jąc  na tory odwiecznego konflik­
tu między mężczyzną i kobietą, 
nie zos taw ia jąc  przy tym suchej 
nitki na mężczyźnie, który w tej 
sztuce okazuje się s tuprocento­
wym cafandułą .

Akt I jes t  dosyć żywy mimo pe­
wnych dtużyzn i nierównego tem­
pa, dalsze akty jednak  s łabną w 
napięciu. Akcji towarzyszy pew­
na  ilość niezłych dowcipów i p a ­
radoksów w stylu jednak  dość jo ­
wialnym.

Nieźle zarysowane są  trzy o so ­
by dram atu ,  choć ów czołowy 
doktór jest najmniej wyrazisty.

Impetyczna za to Janka  i w ła ­
ściciel sklepu galan tery jnego  z 
P iotrkowa —  F ortunat  Karpik —

i lin»~i om iT itrnr

żyją pełnią swoich przejawów  i 
rn-.)ż'iwości.

Sztuka znalazła właściwą ob­
sadę. D r . . B arka nader inteligent­
nie markował p. Stanis ław  Da- 
czyński, będący zarazem reżyse­
rem sztuki.

Fertyczną i przedsiębiorczą Ja n ­
kę z humorem i werwą zag ra ła  p. 
Jan ina Martini,  zdobyw ając  po­
klask i uznanie widzów.

Doskonały typ sklepikarza s tw o­
rzył Józef Orwid; dobrym woź- 
nynł był Mieczysław Myszkiewicz, 
przednią Kundzią —  p. Jadwiga 
Bukojemska.

W ymowne dość dekoracje p ro ­
jektował p. Stanis ław  Jarocki.

J. N. M.

SAM OBÓJSTW O 18-LETN1EGO
We wsi Pow sin (gm. W ilanów ), 

pod przejeżdżający pociąg kolejki 
W ilanowskiej rzucił się 18-letni W ik­
to r  Pugaczew ski, p rak ty k an t w w ar 
sztatach  elektrotechnicznych Józefa 
Jędrzejew skiego, (Grochowska 65), 
ponosząc śm ierć r.a m iejscu.

Pugaczew ski pracow ał we w spo­
m nianej firm ie od 2-ch la t, ciesząc 
się dobrą opinią siwych przełożonych. 
Zamieszkiwał od roku jako  pensjo­
nariu sz  w Ognisku stałym  dla mło­
dzieży (Wolność 14), gdzie znany był 
jako  solidny i pracow ity młodzieniec, i 
Co tydzień odwiedzał m atkę, W ikto­
rię, (Daniłowiczowska 6), wdowę, 
spędzając u niej niedziele.

Przed miesiącem Pugaczewski 
w raz z k ilkunastu  innym i pracow ni­
kami, został zwolniony z powodu 
zm niejszenia się pracy. Było to zwol­
nieni w arunkowe, pow tarzające się 
w pewnych okresach, ponieważ z 
chwilą zwiększonego napływ u zamó­
wień, P. m ia ł być przy ję ty  z pow ro­
tem  do pracy. N?e wiadomo, czy 
chłopiec p rze ją ł się ta k  u tr a tą  pracy, 
czy też w g rę  wchodził inny powód 
rozpaczliwego kroku.

CYGANCE ZACIĄŻYŁO ŻYCIE
Na przejździe kolejowym w Ożaro 

wie, pod w jeżdżający n a  stację po­
ciąg osobowy rzuciła się, w zam iarze 
samobójczym, cyganka, E w a Dolin 
ska (bez stałego m iejsca zam ieszka­
n ia). D esperatkę w stan ie  ciężkim, 
po udzieleniu pomocy lekarsk ie j, prze 
wieziono tymże pociągiem na dworzec 
Główny, skąd Pogotowie zabrało ją  
do. szpitala Dz. Jezus.

SAM OBÓJSTW A
— 27-letni F ranciszek  Danowski, 

(G rażyna 8 ) ,. czeladnik kom iniarski, 
ko rzystając z chwilowej nieobecności 
żony, powiesił się na sznurku, umoco­
wanym  n a  drzwiach. L ekarz pogoto­
wia stw ierdził śm ierć ..  P rzyczyna

sam obójstw a — rozstró j nerwowy, 
spowodowany chorobą serca.

— 21-letnia Zofia Perkow ska, kon­
tro lna , (P iu sa  42), o tru ła  się subli- 
m atem . Pogotowie przewiozło despe- 
rafckę do szp ita la  św. Ł azarza.

— P rzy  ul. E lek to ra lnej 51, w 
sklepie pracow ni mód R yfki K ra jt-  
mr.nowej, ta rg n ę ła  się n a  życie, t r u ­
ją c  się gazem św ietlnym  z m aszynki, 
29 le tn ia  T auba R ochm anjv-na, 
(Szczęśliwa 11), ekspedientka w tym ­
że m agazynie, k tó ra  pozostała na r.c-c 
w sklepie. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził śm ierć. P rzyczyna sam obójstw a 
przedstaw ia się zagadkowo, gdyż de­
n a tk a  nie pozostawiła żadnego listu .

ZATRUCIE GAZEM
P rzy  ul. Solec 1, nocy ub. za tru ła  

się gazem św ietlnym , wskutelk w łas­
nej nieostrożności, 29-letnia W alen­
ty n a  Cylenkowa, p rzy  mężu. L ekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, zo­
staw ił z a tru tą  n a  leczeniu w domu.

LUDZIE PADAJĄ Z GŁODU
—  N a ul. Belw ederskiej zasłabł 

35-letn i A lfred  M ijewsld, robotnik, 
(Czerniakow ska 93).

—  N a  ul. Ogrodowej, róg  pl. K er- 
celego, zasłabła 30-letnia M aria  R osz­
kowska, bezdomna i bezrobotna. 
W obydwu w ypadkach lekarz Pogo­
tow ia stw ierdził, że przyczyną zasła ­
bnięcia było ogólne wycieńczenie.

TRAGICZNY SKOK Z POCIĄGU
N a stac ji Legionowo, z pociągu, 

idącego do W arszaw y, wyskoczył w  
biegu 17-letnj A polinary  Tomaszew­
ski, syn sołtysa, (wieś Michałów, gm. 
Jab łonna). Skok był fa ta ln y , gdyż 
Tomaszewski, uderzyw szy głową o 
sem afor, doznał złam ania czaszki. 
Nieszczęśliwego tym że pociągiem 
przywieziono na  dworzec Gdański. 
Lekarz Pogotowią, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł Tomaszewskiego, w 
stan ie  ciężkim, do szpitala na  Czy- 
stem.

Co wyświetlają Kina?
A D R IA : „Kusicielska". 
A N T IN E A : „Zbrodnia i ka ra" . 
AM GR: „Jego wielka miłość" i ,Ma.

zur".
AKRON : „F ortancerka" i „B urzy­

ciel".
A S: „W ypraw a na  Mongo".
A TLA N TIC : „N a drapaczu chm ur".
BAŁTYK: „Romantyczny milioner".
B IS : „U piorna sprzedaż" i „Szyb

77".
CASINO: ,,Sł°wik W iednia" z M artą 

E ggerth .
CA PITO L: „C zarujące oCzy“.
COLOSSEUM : „Postrach opery".
CZARY: „D aniel Boone".
E L IT E : „R oberta i jej pierw sza m i­

łość".
EU R O PA : „W iosna zakochanych".
FA M A : „B urłak  z nad W ołgi".
FILH A R M O N IA : „K ing.K ong".

S s  F IL H A R M O N IA  J‘“* 5Pocz.o 6

FILM CUD

KING KONG
Ceny 7 5  gr i 1  zł

M EW A: „C oncertina" i „W acuś". 
MUCHA: „W  walce z ca ra tem " i „Po 

w rót F rankensteina". (
NOWA TOM BOLA: „O statn i poga.

nin" i „Melodia wielkiego m iasta". 
M A JESTIC : „Sprzedaw ca tra k to ­

rów ".

M A JE S T IC  .-a  I
W niedz. o 12 i 2 poranki 

Król humoru
J O E  B R O W N
w w span iałej kom edii

S P R Z E D A W C A  T R A K T O R Ó W
BALKOim FARIKK

75 9r- 1 R-
Doswol. od 10

M IE JS K IE : „Biały Anioł".

FLO RID A : „W walce z caratem " i
„Skandale milionerów".

FO RU M : „C oncertina" i „ż<'na czy
sekre tarka" .

GDYNIA: „Tysiąc taktów  miłości" i 
„Spraw a 444".

GLORIA: „Ich noce" i „Całe m iasto 
o tem mówi".

1LA TIA : „pow rót F rankensteina ‘
HOLLYWOOD: „K aprys milionera".
IM PER IA L: „K ról B urlesk".
KOM ETA: „Tańczący p ira t"  i rewia.

Focz. 5,45.— 
8 - 10.15

» r r
U lgow e po 

za wyj. prem. sob. i
gr.

świąt.

-  K  KOMETA

i
Kino­
teatr
ul. Chłodna 49, tel 6.48-51.

Komedia muzyczna 
W rolach głównych:

CHARLES COLLINS 
STEFFI DUNA  
FRANK MORGAN

Reż. LLOYD CORRIGAN
Na scen ie  rew ia

M ASKA: „W ładca K alifornii" i „In- 
dyjscy piechurzy".

M ARS: „N ie zapomnij o innie". 
M ETRO: „Syn adm irała" i „Zem sta 

E lm ana".

PE TIT  T R IA N O N : ,A dieu's i „K a. 
prys pięknej pani".

PA N : „O skarżona" i dodatki.
POPULARNY': „Noc przed b itw ą" i 

rewia.
PRO M IEŃ : „Chińskie m orze" i „Nie. 

bezpieczny kochanek".
PRA G A : „Zabronione szczęście".
PR A SK IE OKO: „N ędznicy" i „Pa. 

ryż w ogniu".
R A J: „M alibu" i „A ntek policmaj. 

ste r" .
RIA LTO : „Spotkali się w Paryżu" .
R EN A : „Burza nad A ndam i" i „Król 

Brodwayu".
R D /iera: „Cyrk B arnum a" j „S reb r­

ne ostrog i-.
ROMA: „Pod twoim urokiem ".
ROXY: „G w iaździsta eskadra" i

„Mecz Schmeling — LOuis".
SOKÓŁ: „W ielk i miłość Beethove.

na" i „U cieczka ku szczęściu"
SORRENTO: „P apua" i „Prom enada 

m :l°ści“.
S'isLOVVY; „N ieznośna dziewczyna 

z D arricux".
ŚW IA TOW ID : „Zamek tajem nic".
SF IN K S : „Sto pociech" z Eddie

Cantorem .
ŚW IA T: „B andera".
ŚW IT : „Płom ienne serca".
TO N : „Romeo i Ju lia"
U CIEC H A : „Poświęcenie".
U N IA : „Piekło Chin" i „W róg ko­

biet" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dńukarni Sp. Nakiadowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


